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Redaktor odpowiedzialny :
Teodor ŻychllńsUł w Poznaniu.

Administracja i ekeped. : Plac Wilhelmowski No. 8. 
**’ ’afeeyi: ’ ’ **•-Biuro rcdau Lipowa ul, No. 1.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątk em poniedziałków 

i dni poświętuTch-
Bgzemplarze pojedyncze sprzedają się w ekspedycji 

po 2 sgr.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

Od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr (ind. tłóm,)

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

StëX

PriedpUU kwirUIn«
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru- 
skićj 3 ta . 1 sgr. 3 fen., w Anstryi 6 guldenów, 
w Niemczech 3 tal 21 sgr. 3 fen we Francji 13 fr., 
w Ai gili 1 L szt, w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Dani, 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 23 fr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii, prnskiśi oraz w państwach do związku 
pocztowego niemieeko-austryack. naletących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
tury. za których pośroduictwem (zob. nit.) moina 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Posn. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
zniszczone.
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z swych kwater, gdy 9 dywizya piechoty była już po­
przednio silnie zaatakowaną.

Dywizya odparła pierwszy atak i miała zamiar ma­
szerowania ku Wersalowi, kiedy nieprzyjaciel ponowił 
atak z taką gwałtownością i przeważną siłą iż naj­
przód biwarska brygada pod pułkownikiem Del, która 
się posuwała na wzgórzu, rzuciła się energicznie na 
lewy bok nieprzyjaciela. Późnići także i 10 dywizya, 
która przybyła z swćrn czoiem pod Jony, została skie­
rowaną na Villaconbly a artyb-rya korpusu została po­
suniętą naprzód. O godzinie kwadrans na 12, gdy nie­
przyjaciel cofnął się był z Petit Bicestre w kierunku 
dą Cnattiloo, pomaszerował jenerał Kircbbach, stó

ruchy, gdyż zbawienie Francyi zawisło od połączenia
się naszego.

Gdy zgromadzono w Chalonie cztery korpusy: 1, 5, 
7 i 12, nie licząc w to części 6, który Canrobert miał 
świetoą myśl na dwie części podzielić i jedną z nich 
zaprowadzić pod Metz, nie trzeba było tracić chwili, 
tylko pójść na Verdua i starać się oswobodzić Bazaina. 
Na nieszczęście cesarz myślał tylko o sobie, nie pojmu­
jąc, że interes jego jest ten sam, jak całćj Francyi 
w tćj chwili.

Poczęto się więc cofać ku Reims zrazu w zamiarze 
zasłonięcia tylko Paryża, zostawiając Bazaina nieszczę­
snemu jego losowi. Na szczęście rada ministrów oświad-

Dawet do gwardyi narodowej, jednocześnie pozwolono 
POZfdAŃ 4 Tmydriernilm i Panu Poggenpohl, literackiemu ajentowi moskiewskiego

’ P ’ i ministerstwa spraw zagranicznych, utworzyć komitet,
Telegramy z źródeł francuskich, jakie otrzymała ■ który wzywał cudzoziemców do obrony Francyi. We- 

Indćp. belge, dość pomyślne dla oręża francuskiego, ] zwanie ajenta Gortzakowa przebrzmiało bez skutku, 
przynoszą wiadomości. Przedewszystkićm miał zuówi Słowa atol jenerała Trochu wyrzeczone do deputacyi 
marszałek Bazaine przedsięwziąść 31 z. m. szczęśliwą, 1 emigracyjnćj: ,,że wolno Polakom zbierać kara- 
wyńeczkę i przyprawić armią obsaczającą o znaczno? biuy po tchórzach francuskich, którzy będą 

z wałów zmykać i z temi iść na Prusaków'* 
pozostaną jako świadectwo, że Fraucya rolę wielkiego
narodu już odegrała.

Położenie Polaków w Paryżu stało się trudne pod 
tym względem, że pomimo wyraźnćj niechęci rządu n e 
mogli pozost>ć obojętnymi widzami tego, co się robi. 
Obrona stolicy g -ścinnego i ' ..bliźniego nam posłan­
nictwem dziejowćm narodu* nie przestała być obo­
wiązkiem polskiego wychodztwa. Gdy płomień obej­
muje dom, każdy mieszkaniec spieszyć powinien na je­
go ratuuek. Nie ma czasu wtedy do rozważania i do 
czynienia zarzutów tracącemu głowę właścicielowi. 
W nieszczęściu tak łatwo jest biądzić. Byłoby zaś 
wielką nieszlachetnością ze strony Polaków, gdby 
w chwili, kiedy Fraucya tonie, odwrócili się od nićj 
z po ardą za to, że się ratować nie umie. Wychodźcy 
tćż polscy wstrzymali się od wszelkich skarg i okazali 
się, jak należało, pobłażliwymi. Ponieważ zaś im, sta­
rym, doświadczonym żołnierzom, trudno w czasie oblę­
żenia siedzieć z założonymi rękami, postanowili więc 
na wałach bronić miasta, choćby wszyscy mieli zginąć 
Towarzystwo wojskowych polskich uorganizowało oddział 
z 380 młodych wychodźców pod dowództwem jenerała 
Hej denrejcha-Kru ka, zwycięzcy z pod Żyrzyna. 
Broń mają swoją własoą, polski«) kosztem sprawioną 
i pieniędzy 34 ()00fran także własnych, a nie od rządu 
francuskiego pochodzących. Wiadomość o ofiarowaniu 
przez Branickiego 500,000 fr. na uekwipowanie jest 
bajką. Oddział składa się z trzech kompanii.

Starsi wiekiem wychodźcy wstąpili do służby zdro- 
wia tiui gfttiizuwUBćj przez Towarzystwo lekarzy polskich. 
Cztery polskim kosztem Urządzone zostały lazarety dla 
rannych. Jeden w salach Szkoły Batiniolskićj; drugi 
w szkole Montparnaskićj; trzeci w hotelu Lambert; 
czwarty w pałacu Branickb go. Ranni znajdą tam wy­
godne pomieszczenie i żywność. L karze polscy, po­
między którymi kilku jest bardzo znakomitych opera», 
torow, służyć im będą swoją umiejętnością, — ko*1 
biety zaś polskie rozciągną nad mmi pieczołowitą) 
opiekę.

Co się tyczy legionu franko-polskiego, który od dni 
kilkunastu w Lyonie zaczął formować Dąbrowski, po­
winien się on raczćj nazywać franko-słowiaóskim. Cho­
ciaż bowiem odezwa, o którćj piszą gazety niemieckie, 
napisaną została do Polaków służących w szeregach 
pruskich i dowódzca legionu na nich rachuje, przecież 
ma się on składać głównie z Rroatów, Serbów, Cze­
chów i Moskali. Dowódzca legionu Jarosław Dąbrowski 
należy do stronnictwa słowiańskiego i marzy o federa- 
cyi słowiańskiój. Zoany jest on bardzo dobrze w Ro­
syi, gdzie ma liczne stóśunki z postępowcami. Po­
między emigracją usiłował utworzyć związek, mający na 
cela połączenie Słowian w jedną całość, nie wyjmując 
Rosyi. Gazety mówią, że odznaczył się w wojnie pnl- 
skićj 1863 roku. Tak nie jest. Był przez ciąg tćj 
wojny w więzieniu, w Warszawie zaś stał się głośnym 
w epoce przedpowstańczćj (1862). Był on kapitanem 
jeneralnego sztabu w wojsku rosyjskićm i naukę woj­
sk wą posiada w wyższym stopniu. O wojnie prusko- 
austryackiój w 1866 roku wydał w polskim języku kry­
tyczne dzieło. Charakter to energiczny, aie nie bu­
dzący zaufania. Dz ała na swoją rękę, bez porozumie­
nia się z emigracją. W Paryżu mc nie mógł wskórać, 
w Lyonie jednak, g zie rządzą socyalui demokraci, u- 
dzielili mu pozwolenia na formacyą, któćj zapewne 
i Rosya z powodu jćj charakteru słowiańskiego nic me 
będzie miała do zarzucenia.

straty. Wycieczką z 27 z. m., o którćj w-zoraj z Elberf. 
Ztg podaliśmy niektóre szczegóły, kierował jenerał 
Bourbaki. Metz jest wybornie zaprowiantowane i po­
siada stutysięczną armią. Według doniesień jenerała 
Trochu wycieczki z for'ów paryskich udały się wszyst­
kie, jakkolwiek straty były ze strony oblężonych dotkli­
we. Pod fortem Charenton także mieli ponieść Pru­
sacy porażkę. Tournon zapełnione iost ich raunymi. 
Paryż mieści podobno obecnie 600 000 żołnierza, naj­
lepszym ożywionego duchem. Prusacy sypią szańce pod 
Wersalem, sposobiąc się widocznie na dłuższy tamże 
pobyt.

Ze Wschodu doniesienia są niepokojące. Pomimo 
wszelkich pólurzędowych zaprzeczeń wiedeńskich i pe­
tersburskich spogląd-ją giełdy z nietajoną obawą na 
groźną postawę Turcyi i starannie ukrywane zbrojenia 
Rosyi.

Rezultat plebiscytu w państwie kościel iśrn znany 
już jest w większćj części z telegramów. Jak było mo­
żna przewidzieć, ogromna większość głosów oświadczyła 
się za przyłączeniem Rzymu do królestwa włoskiego. 
Ojciec św. zamierza podobno ogłosić uroczysty protest > 
przeciw gwałtowi, jakiego zdaniem jego, król Wiktor 
Emanuel- dopuścił się, obsadzając ziemie papbskie woj- i 
skiem włoskiem i zarządzając głosowanie powszechne 
pod osłoną bagnetów włoskich.

Hr. Bismarck wysłał na dniu 27 zm. nowy okólnik 
o rokowaniach z panom Favre, który tćm się odznacza, 
że całkićm sprzecznie od ministra francuskiego przed-, 
stawia przebieg rozmów obu dyplomatów. Dokurm n 
ten dla braku miejsca odkładamy do jutra. Dziś poda 
jemy pod rubryką właściwą odmowną odpowiedź pólno- 
cno-niemieckiego kauclerza na prośbę pina Favre, by 
wolno było dyplomacyi zagranicznćj, rezydującćj dotąd 
w Paryżu, wysyłać tygodniowo jednego kuryera z ko­
respondencją dyplomatyczną z obsaczonćj stolicy.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczyt dyr-bi.ora gimnazjum w Gera dr. 

meister miaiować dyrektorem gimnazjum tumskiego 
berst»dt.
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Korespondencje P siennika Foze.
Z Saksonii, 2 października.

(Sprawa legionu ’polskiego we Francyi. — Charakterystyczne 
orzeczenie jenerała Trochu.)

A. Dzienniki belgijskie i niemieckie podały wiado­
mość o legionie polskim w Paryżu, pod nazwą „ko­
menda jenerała Kruka“ i o firmowaniu w Lyon e 
legio nu franko-polskiego pod dowództwem puł­
kownika Dąbrowskiego. Wiaiomość powyższa me 
jest zupełnie dokładną i wymaga objaśnienia.

Zaraz po rozpoczęciu wojny w emigrocyi polskićj 
rozpoczął się rucb ku zjednoczeniu, mający na celu po­
stawienie powszechnćj reprezentacyi wychodztwa pol­
skiego, „któroby, w niczóm me tatuując działania i roz­
woju pojedyńczych stowarzyszeń, zbiorową myśl emigra­
cji polskićj czynem i słowem wypowiadała.“

Reprezentacya taka może wyniknąć tylko z głoso­
wania poASzecbuego. Przyprowadzenie jćj do skutku 
powierzonćm zostało przez rozmaite zebrania lub zorga­
nizowane ciała w Paryżu zatnieszkałćj emigracji, komi­
sji tymczasowćj, do którćj weszły osoby do różnych 
Blroumctw.należące, a zwłar-zcza: ksiądz Cent Wawrzy­
niec; C apski Jozef, jenerał; Elzauowski Seweryn; G»sz- 
towt Wacław; Hrijdenrejch Kiuk, jenerał; De J.an 
Wilski Aleksander; Klukowski Eu-tachy, kapitan; Kon­
wicki Stanisław; Kwiatkowski Józif; Latkowski Fran­
ciszek; Paszkowski Mieczysław; Pogorzelski Władysław, 
podpułkownik; Ruprecbt Karol; Raszczewski Hieronim, 
podpułkownik; Tokarzewicz Jozef. Skład ten jest wy- 
niowućtu świadectwem zdolności naszćj do jedności. 
W ważnych chwilach ustają spory, chorągwie stron­
nicze opuszczaią się i wszyscy stają pod jeduyin naro­
dowym sztandarem.

Komisja tymczasowa w odezwie swojćj z dnia 5 
września oznajmiła, że nieprzewidziany 1, s wojennych 
kolei nie pozwolił jćj zająć się przeprowadzeniem gło­
sowania na członków reprezentacji, sama więc w jćj 
Zastępstwie poczyniła kroki, które jćj obowiązek naro­
dowy l houor nakazywał.

Starania o utworzenie legionu polskiego u rządu 
Czarskiego i republikańskiego nie odniosły żadnego 
skutku. Oba te rządy wyciągnęły błagamą rękę do 
Moskwy, me chciały więc jćj obrażać powołaniem do 
bwojćj obrony Polaków. Zawodna nadzieja pomocy 
moskiewskićj była powndem, że Fraucya wbrew swoim 
tradycjom pootąpiła. Odsunęła odwiecznych przyjaciół, 
któizy jćj bezinteresownie ułuzyć chcieli, którzy w chwili’ 
kiedy jćj całość a nawet byt został zagrożony, krew’ 
swoją nieśli w ofierze, a poszła szukać sprzymierzeńców 
w onozie naszych katów, niepomna na wielkie swoje po­
słannictwo.

Polacy, uwzględniając trudne położenie Francyi ■ 
w obec dyplomacji zaborców naszych, oświadczyli, ze j 
wykąpią bez sztandaru i bez narodowych muuuuiów, 
&‘e i na to rządy francuskie zgodzić się me chciały. 
Uderza to tćm bardziej, że gdy Polaków me przyjęto

Z teatru wojny.

do unattiion, pomtszerowal jenerał Kircnoacn, sto- . suemu jego losowi, na szczęście rada ministrów oswiaa- 
suwuie do udzielonego mu rozkazu ku Wersalowi, aby | czyta, że już przyszło tylno stolicy brouić i te połote-
uskutecznić w tćm miejscu odsączenie Paryża. Wysłana 
z 5 korpusu kawalsrya na Wersal dnia 19 bm po­
twierdziła gotowość tego miasta do poddania się i przed­
łożyła warunki kapitulacji, któro zostały jednakże od­
rzucone. Z znajdujących się na miejscu 2000 rucho­
mych gwardzistów miało tylko 300 karobinv.

Trzecia dywizya 2 bawarskiego korpusu, który 19 
wyruszył z Longjumeau ku Chatenay, zastała o godzinie 
9 rano 5 korpus armii w zaciętćj walce pod Petit Bice­
stre, dokąd wysłała zaraz w celu poparcia jednę brygadę, 
podczas gdy druga pomaszerowała ku Sceaux.

Czwarta dywizya pozostała z 8 brygadą pod Croix 
de Bernis, a 7 brygadę wysłała ku Bo rg, aby zagiaż Ta 
ztamtąd nieprzyjacielskim stanowiskom. N -przyjaciel 
po opuszczeniu Petit Bicestre zajmował o tym czasie 
silne stanowisko w wys -niętyih okopach pod Moulins 
i wzdłuż krawędzi płaszczyzny, aż na wschód p« za 
wgłębieniem się doliny po i Plessis Piquet Spadzista 
pochyłość była zaon trzoną nakształt pięter w przekopy 
dla strzelców. Sześć francuzkicli baterji było w ogniu. 
Według opowiadania jeńców 14 korpus francuzki obsa­
dził był okopy. O godz nie 113/t spostrzeżono porusza­
nie się piechoty nieprzyjacielskiej na krawędzi płaszczy­
zny tak ku Plessis, jak ku Fontenay, co ka ało domy­
ślać się zamiaru zaczepn go uderzenia. Na lewćm nie- 
przyjacielskićm skrzydle zdawało się ono być skierowa- 
nćm, na maszerującą od Bourg piechotę bawarską, dla 
tego rozkazał jenerał v. Hartmann, aby 7 brygada ogra­
niczy, a się tylko na utrzymaniu się w Bourg.

O godzinie 12 została 8 brypada posuniętą jako 
rezerwa na wschód od Chatenay, aby można jćj użyć do 
posiłkowania obu skrzydeł korpusu. O godzinie 12'/2 
nastak pauza w strzelaniu z dział, rozpoczęło się ono 
jednak znowu o godzinie 1 '/2 z większą jeszcze siłą.

Krótko potćrn wyprowadzono na pozór kilka dział 
z ich umie zczenia aokołogod iny 2'/2 opuścił nieprzy- 
ja iel swe stanowisko. Przednie wo.ska 3 dywi yi 3 
batalion strzcdcow, oddziały z 14 pułku, 2 baterye i pułk 
lekk ćj jazdy rus yły natychmiast za nim i zajęły o go­
dzinie 3 opuszczone okopy wraz z 7 dwu astófunto*emi 
działami które tam były zostawio e. Nieprzyjaciel zwró 
cił się przez forty ku Paryżowi. Straty bawarskiego 
korpusu są stósunkowo bardzo małe.

Szósty korpus armii przep awił się z swoją prze­
dnią strażą przez Sekwanę po pontonowym moście 5 korpusu 
armii, a z resztą korpusu po ukończonym t mczasem 
pontonowym moście pod Villeneuve i pomas erował przez 
Villeneuve le Roi i Orly ku okopom nieproyjacieiskićj 
stolicy. Ogień z poza bardzo silnego szaó a jaki nie­
przyjaciel usypał na południe od swych fortó * na wy­
sokości Villejuif, przeszkodził dalszemu posunięciu się 6 
korpusu. Po malćj utarczce piech ty poprzestał 6 kor­
pus na tćm. iż wystawił forpoczty na linii Chevilly-Cho 
isy. Kilka zaczepnych ataków nieprzyjaciela, jakie ten­
że z poza swych wysuń ętych szańców naprzeciw Che- 
villy przedsięw-iął zostały odparte zwycięzko.

J. Kr. Wysoki ść następca tronu udał się wskutek sil 
nego buku dział w stronę Villeneuve le Roi i przybył 
tamże o godzinie 11. Kiedy walka 6 korpusu została 
ukończoną udał się J. Kr. Wys. na wzgórze na połu­
dnie od Sceaux i przebył tamże jeszcze dosyć wcześnie, 
aby mógł przypatrywać się walce toczoućj około nieprzy­
jacielskich okopów.

Dnia 19 na wieczór opanowała 3 armia Bongival 
Sèvres, Meudon, B urg, l’Hay, Chevilly, Ihiais, Choisy, 
le Roi i Bonneuil.

A. Prusy i Niemcy.
Staatsanzeiger podaje o ruchach V korpusu 

armii w mies ącu wrześniu następujące szczegóły:
.,Piąty korpus armii już dnia 17 bm. po południu 

rzucił most pontonowy puwyżćj V llen-uve, po którym 
przeprawiła się zaraz 2 dywizya kawaleryi. Dla osłony 
takowego obsadził korpus wyżyny Sinieli w stronie Bo- 
issy St. Leger 17 brygadą piechoty, dwoma szwadro­
nami i 2 bateryumi, które o 2 godzinie w Ksie Chateau 
Brovannes zaatakowane zostoły przez 6 batalionów re- 
gularnćj piechoty, tuikosów i 2 baterye. Atak ten zo­
stał całkowicie odparty przez te 5 kompanii, któie 
brzeg lasu obsadziły, z wielką stratą nieprzyjaciela. 
Straty nasze w tćj potyczce poniesione wynosiły: 1 ifi- 
cer zabity, porucznik v. Himmerstem z 1 szlązki go 
pułku dragonów nr. 4, dwóch poruczników rannych, 
i około 40 ludzi zabitych i rannych.

Dnia 18 bm. wyruszył dalćj 5 korpus armii osło- ■ 
niony na prawćm skrzydle szwadronem 2 uywizyi kawale- ! 
ryi i dotarł z 9 dywizją do Bièvre a z 10 dywizją do 
Palaiseau. Na północ od B.èvre w okolicy Petit-B ce- 
stre wszczęła się bitwa pomiędzy oddziałami 9 dywizyi 
a usadowionym tamże nieprzyja ielem. Dla osłony le­
wego skrzydła wysłano podoficera Maclean z 1 szwadronu 
pułku przybocznych huzarów ku Wersalowi, który tamże 
bardzo zgrabnie znalazłszy się z mairem,jotrzymał od niego 
jak najlepsze zapi wnieuia co do przyjęcia proskiego 
wojska, jako tćż co do zachowania się znajdujących się 
w miejscu gwardzistów narudowyih.

D. 19 bm. wyruszył 5 korpus armii z brzaskiem dnia

B. Fraacya.
Jak wiele schodziło się przyczyn, aby sprowadzić 

niepowodzenia Francyi, i jak pod każdym prawie 
względem przebijała się nieporadność w zarządzie i do­
wództwie wojskowćm, z czego tak ogromne poźuićj wy­
nikły klęski, świadczy list oficera francuskiego pisany 
26 sierpnia z Semuy w departamencie Ardenów a wy­
druk »wany w Timesie.

, Je. tli ci nie tajny przdbieg tego, co się dzieje, 
musiałeś przyjść do przekonania, że popełniamy błąd 
za błędem, głupstwo jedno za drugićm i że nasze wiel­
kie głowy wojsk -we i p lityczne, rzec można, zdziecin­
niały. Cała Francja odurzi na pociwójuą porażką naszą 
pod Fiibcnwiller i Foroach traci głowę; nasi chefpbwcy 
nie spodziewali się tego, zdawało lin się, że dojść do 
Berlina łatwićj mz z Aten do Koryntu. Mieli oni przeto 
Wszystko za stiacone, a jednakże porażka, jakkolwiek 
wielka, mogła być powetowauą. Na nieszczęście nie 
mul śmy jenerałów, a cesarz pud ciosem tym ugiął się 
więcć| niż cały kraj. Jego to bez wątpienia wina, że 
podczas gdy Mac-Mahon uciekał z naszym złamanym 
korpusem, główna armia nasza tak głupio przylgnęła do 
twierdzy, że stała się po prostu jćj załogą, htórćj za­
wadza zbytnia liczba, nie mogąca posiłkować się ani 
Zywuością ani amumcyą. Pozostać w Metz, kiedy Pru­
sacy Szli ku Naucy i przechodzili Mozelę pod Frocard, 
to istne szaliństwo, quetn ptruere vult, Jupiter demen- 
tat, armia Bazaina całkićin obsaczona wpływa na nasze

nie armu w Metz jest rozpaczliwe. To wlało nieco 
ducha w nieszczęśliwego naszego monarchę, który nie- 
śmiąc wrócić do Paryża, wlókł się za armią. Zmieniono 
więc plan i otóż jesteśmy w drodze, aby się połączyć 
z Bazamem, lecz wiele już czasu stracono, marsze na­
sze są trudae, gdyż niewiadomo, jak żyć, a plany zmie­
niają codzień.

Z Reims miano się zwrócić na Montmedy, potćm 
ku Mezières okrążające Argony, od dziś rana kierujemy 
się wprost ku wąwozom tego lasu. Prusacy, którzy się 
dokładnie wywiadują, którzy rzucają swych ecleurireu- 
rów o dwa lub trzy etapy naprzód 1 zorganizowali ob­
szerny system szpiegostwa, wiedzą bez wątpienia, gdzie 
jesteśmy, gdzie jest Bazaine (co dowodzi, że są 
mędrsi od nas) i uczynią wszystko, aby przeszkodzić 
naszemu połączeniu się. Być więc może, że jesteśmy 
w przededniu bitwy przeciw wszystkim siłom pierwszćj 
i drugićj armii, to jest po stratach dawnićj doznanych, 
przeciw przynajmnićj 200 tysiącom ludzi, ponieważ cyfra 
obu armii była pierwotnie 260,000. Nie sądzę, aby nas 
było więcćj nad 120,000 z marszałkiem Mac-Mahonem, 
a artylerya pruska ma widoczną nad nami korzyść, tak 
co do liczby jak co do wartości dział i zręczności arty- 
b rzystów. Dodać do tego należy, że nic nie staje na 
zawadzie 3 armii pruskićj, która liczyła przed Frósch- 
willer 180 000 ludzi, bądź złączyć się z obu innemi 
armiami między Bazainem i nami (co dozwoliłoby nie­
przyjacielowi stawić czoło z dwu stron, gdyby nań 
Bazaine równocześnie z nami uderzył), bądź rzucić się 
na nasza tyły i wziąść nas we dwa ognie, bąiź zresztą 
ciągnąć dalćj swój pochód na Paryż w nadziei, że 
miasto ta nie utrzyma się, gdyby armia nasza była po­
bitą nad Meuzą.

Nasze położenie nie jest więc pocieszające a je­
dnak trzeba koniecznie odstąpić od Metz, aby się po­
łączyć z dwiema częściami naszćj armii i nie dać ich 
zgnieść jednćj po drugićj siłom dwójnasób lub trójna- 
zób liczniejszym jak pod Froschwiller. Nie wiem, gdzie 
jest Bitzaiue, lecz jest zawsze obsaczony w Metz, nie da 
nam pomocy w najbliższćj bitwie, chyba, żebyśmy wy­
grali i odrzucili Prusaków w stronę wschodnią. Gdyby 
Bazaine mógł posunąć się ku Mezières i uderzyć równo- 
śuie z nami, Prusacy mogliby się znaleść w bardzo przy- 
krćm położeniu. Lecz mieć będą zawsze odwrót zape­
wniony do armii królewicza, który ma się znajdować 
pod V try le Français.

Największe zwycięstwo nie mogłoby nas w tych 
warunkach uwolnić od pogromu naszych gości, lecz są­
dzę, że odjęłoby im chęć pochodu na Paryż i zmusiłoby 
icb do odwrotu ku granicy. Oto nadzieja, jaką mieć 
można; lecz wyznaję, że uwzględniając przeszłość i na­
dzwyczajność wypadków, niepojętą nieoględność naszych 
jenerałów i naszego ministeryum, więcćj mam obawy 
niż nadziei. Czy uwierzyłbyś, że od Froschwiller nie 
zdołano jeszcze dostatecznie zorganizować 1 korpusu, że 
brak nam dżiał i mnóstwa koniicznych rzeczy? Nie wie­
dzą również, czćm nas wyżywić, intendautóra mimo usi­
łowań. me może znaleść w kraju tego, czego nie ma, 
i rzezby można, że od dawna nie ma we Francyi ani 
telegr.fiw ani kolei żelaznych.

Nadto me wiedzą o godzinie 4 wieczorem, gdzie 
jutro udać się ma wojsko, i nie mogą uprzedzać merów 
wsi, robić jakichkolwiek zapasów ani je gdziekolwiek 
przesilać, jeżeli się je przypadkiem ma w magazynach. 
Mówią, że Francyi brakuje nawit nabojów. Nie wiem, 
C/y Bazaine ma ich więcćj, niż potrzeba na bitwę je- 
onodniową. Cacieliśiny posłać ma icn dwa miliony, lecz nie 
mogły przejść przez Verdun i według mnie lekkomyślnie 
porzucono myśl zaopatrzenia go w amumcyą. Można to 
było jeszcze uczynić przez Montmedy i Tnionville, z nie­
jaką zręcznością przekradając się nocą, gdyż ułauy pru­
skie nie nwgą daleko zapuszczać się w nocy. Niktby 
me uwierzył, ze od dwóch tygodni mimo nalegań mini­
steryum me pospieszyło jeszcze zaopatrzyć nas w mapy 
Francyi. Wożę z sobą pół tuzina doskonałych map 
Prus, a nie mamanijedućj mapy Fr ncyi, prócz obrazka, 
który sprzedają pod nazwą: teatr wojny. Jeuerał mój 
nie ma żadnćj mapy naszego kraju, ani złćj ani 
dobrćj.

Jenerał Ducrot, który nami dowodzi w miejsce mar­
szałka Mac Mahoua, ma kilka map, lecz jego oficerowie 
szta owi i- h me mają. Gdyśmy w Strassburgu spokoj­
nie robili plany kampanii, jenerał Lebrettevdlois żądał 
planu twierdz niemieckich, które nmże będziemy zmu­
szeni oblegać. Odpowiedziano mu, że je prześią w wła- 
ściwćm czasie i miejscu. Gdyśmy byli w pełuym od­
wrocie w dniu, w którym deszcz lał ulewny między Lu- 
nevilie i Bsyon, oddano mi pakiet; był to plan Rasta- 
tu, Germersheim i Laudau. Byłoby z czego pękać od 
śmiechu, gdyby to nie było tak smutnćm.

Niedostateczny rozdział żywności i nieład w pier­
wszych dniach naszego odwrotu ku Saverue i Lunevdie 
największą w korpusie naszym zaszczepiły niesubordy- 
nacyą. jAszędzie wydarzają się kradzieże i grabitże 
nawet po domach; wsie, przez któreśmy prze .budzili, 
bardzićj były wyniszczone, niżby to nastąpić mogło po 
przejściu Prusaaow. W armii panuje najwyższa demo-
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ralizacya. Nasz jenerał naczelnie dowodzący robi od dni 
kilku chwalebne usiłowania, aby położyć kres tyin nie­
porządkom, lecz napróżno. Armia nasza, która ma je­
nerałów najniezdolniejszych i oficerów najmnićj oświe­
conych w Europie, odznacza się również niesubordy- 
nacyą żołnierzy. Nasze wojska afrykańskie są pra­
wdziwą plagą, one to zaraziły armią naszą niekar- 
nością.“

BITWA POD NOISSEVILLE.
(dnia 31 sierpnia i 1 września 1870).

Staatsanzeiger podaje następującą urzędową re- 
lacyą jenerała Manteuffel o bitwie pod Noisseville z dnia 
31 sierpnia i 1 września 1870.

„Dnia 30 sierpnia wieczorem zajmowały oddane 
pod dowództwo komenderującego jenerała oddziały na­
stępujące pozycye:

1) Dywizya Kummera po za lin.ą Mr.lroy-Charly; 
na samćj linii ustawiła brygadę linii, oddział jeden w 
zamku Rupiguy, dywizyą landwery w rezerwie. Kwatera 
sztabu dywizyjnego była w Olgy ('/, mili na północ-za- 
chód od Malroy).

2) Z pierwszéj dywizyi piechoty stała pierwsza bry­
gada piechoty na linii i po za linią Failly-Servigny, je­
den batalion w Noisseville, 2 kompanie strzelców w Vre 
my; na wschód od Vremy na trakcie do Bouzonville 
Il brygada piechoty w rezerwie. W Vremy kwatera 
sztabu dywizyi. Artylerya korpusu pod St. Barbe.

3) Z drugiéj dywizyi piechoty stała straż przednia 
(IV brygada piechoty) pod Ars Laquenexy, czoło na li­
nii Mercy le Haut-Aubigny-Colombey przed frontem, 
a trzecia brygada piechoty pod Courcelles sur Nied, 
gdzie i sztab téj dywizyi się znajdował.

4) Pułki dragonów nr. 1 i 10 zakrywały przestrzeń 
między Noisseville a żwi.ówką do Saarbrücken i miej­
sce między tą żwirówką a Colombey.

5) Trzecia dywizya jazdy zajmowała w połączeniu 
z 28 brygadą piechoty przestrzeń między II dywizyą 
a Mozelą. Kwatera sztabu téj dywizyi znajdowała się 
w Pouilly.

Dnia 31 sierpnia z rana o 7‘/2 godzinie zaalar­
mowano I dywizyą. Ze wzgórza przed St. Barbe dały 
się widzieć znaczne siły nieprzyjacielskie na południe 
od fortu St. Julien, których liczbę trudno było ozna 
czyć z powodu, że były mocno ściśnięte. Koło równiny 
przy zabudowaniach Belle-Croix stał nieprzyjaciel z 
dwiema mniéj więcćj dywizyami, przed któremi zato­
czone były 18 armat. Jenerał Kummer ziraportował, 
że naprzeciw jego pozycyi ukazuje się nieprzyjaciel 
z siłą, którą on taksuje na jednę dywizyą. Kłęby ku­
rzawy na południe od fortu St. Julien i na żwirówce 
Metz-Belle-Croix oznajmiały nadciąganie dalszych jesz­
cze silnych oddziałów nieprzyjacielskich.

Jenerał dowodzący wydał natychmiast następujące 
rozkazy :

1) Trzecia brygada piechoty z II dywizyi posunie 
się z dwiema bateryami ku żwirówce wiodącćj do Saar­
brücken aż na wysokość Puchę.

2) Pierwsza brygada trzeciéj dywizyi jazdy poma­
szeruje do RetODfay dla zakrycia przestrzeni między 
żwirówką do Saarbrücken a Śaarlouis. Z rozkazu Jego 
Ekscelencyi jenerała Steinmetz przybyła zamiast tego 
cała dywizya jazdy tam dotąd.

3) Jeden pułk jazdy i jedna baterya dywizyi Kum­
mera pomaszerują do St. Barbe.

Zdano raporta o położeniu rzeczy JKWysokości 
księciu Fryderykowi Karólowi i Jego Ekscelencyi na­
czelnemu dowódzcy I armii. Wkrótce nadeszło zawia­
domienie, że heska dywizya przeprawi się przez Mozelę 
dla poparcia dywizyi Kummera.

Oddziały nieprzyjacielskie stojące naprzeciw I dy­
wizyi zdawały się wahać, a o 10 godzinie spostrzeżono, 
że tak pod Belle-Croix jak pod St. Julien zaczynają go­
tować strawę. Komenderujący jenerał wydał przeto roz­
kaz, żeby i jego wojsko stopniowo jeść sobie zgotowało.

Tymczasem przyszło na obydwóch skrzydłach do 
bitwy.

Około 9 godziny z rana zaczepiły silne kolumny 
nieprzyjacielskie Colombey, które słaba załogą musiała 
opuścić. — Pozycyą pod Aubigny-Mercy-le-haut utrzy­
mano i zaszła przerwa w bitwie, która trwała aż do 5 
godziny.

Brygadzie 28 piechoty, która przybyła dla poparcia 
II dywizyi, rozkazał jenerałmajor Pritzilwitz zgotować 
sobie jadło pod Courcelles i przeznaczył na ten cel ma­
gazyn tam się znajdujący. Gotowanie rozpoczęło się 
o 3y2 godzinie, nie ukończono go jednak, ponieważ 
w krótkim czasie brygadę trzeba było posunąć naprzód 
z powodu, że nieprzyjaciel silnie natarł pod Aubigny. 
Gdy się powiodło odeprzeć natarcie a nieprzyjaciel, za­
niechawszy bitwy, cofuął się aż ku Colombey, więc ta 
brygada, która zajęła była pozycyą na północ-zachód 
od Laquenexy, nie przyszła wcale w ogień i odprowa­
dzono ją późnićj do biwaku III brygady piechoty pod 
Courcelles.

Na prawém skrzydle posunął się jeden pułk fran- 
cuskićj jazdy z jedną bateryą przeciw pozycyi Malroy- 
Charly. Jenerał Kummer zatoczył naprzeciw nićj arty­
leryą, którćj kilka granatów wystarczyły na spędzenie 
nieprzyjaciela. Ogień nasz po téj stronie boju ucichł 
teraz, natomiast otworzył nieprzyjaciel dość silny ogień 
z fort St. Julien, za pomocą którego ciskano ciężkie 
granaty przeciw pozycyi jenerała Kummer, bez zrządze­
nia jednak strat.

W centrum wszystko jeszcze było spokojném ; tylko 
masy koło fortu St. Julien i koło Belle-Croix rosły je­
szcze ciągle; nadeszły tćż raporta, że cała armia fran­
cuska przerzuciła się na prawy brzeg Mozeli. Ponie­
waż przez to zdawał się być jasnym zamiar nieprzyjaciela 
przełamać się w kierunku północno-wschodnim, posunął 
przeto jenerał komenderujący trzecią brygadę piechoty 
do Retonfay, a dywizyą landwery Senden do St. Barbe.

Była godzina 3, gdy nagle nieprzyjaciel z fortu St. 
Julien i z kilku bateryi, które podsunął pod osłoną 
ogniów biwakowych na południe od tego fortu a teraz 
demaskował, gwałtowny ogień rozpoczął przeciw naszym 
oddziałom na linii Servigny-Failly, na który odpowie­
działy z razu znajdujące się na téj pozycyi 4 baterye 
I dywizyi. Poparły je niezadługu 3 baterye attyleryi 
korpusu, z których dwie baterye piesze ustawiły się przed 
Servigny tak, że ogień ich raził nieprzyjaciela na flan­
kach a trzecia konna baterya zajęła pozycyą pod Poixe. 
O godzinie 5 wszystkie nasze baterye posuwały się na­
przód a nieprzyjacielska art lerya, stojąea na otwartém 
polu, zmuszona była do zaniechania ognia. Tymczasem 
silne oddziały nieprzyjacielskie — cały korpus Leboeufa 
— podsunęły się naprzeciw III brygady piechoty i zda­

wało się zanosić na uporczywą walkę między artyleryą 
obudwóch stron. Równocześnie zbliżały się znaczne siły 
nieprzyjaciel kie opodal żwirówki do Śaarlouis i doliną 
na Nouilly ku Noisseville. Pierwszy batalion pułku księ 
cia następcy tronu zacięcie bronił wsi i browaru, w koń­
cu jednak przemogły go przeważne siły nieprzyjacielskie 
i cofnął się w porządku na Servigny.

W czasie tego ucierania się osadzili się nieprzyja- I 
cielscy strzelcy w winnicach pod Noisseville i rozpo­
częli ogień w tyłach bateryi naszych, ustawionych przed 
Servigny, które zrobiły w tył zwrot i zwróciły ogień na 
Servigny, aby osłonić nim batalion cofający się.

Teraz skierowały nieprzyjacielskie baterye, które 
z Bffle-Croix i Mey, także niepostrzeżone może, bo już 
ciemnieć poczynało, doliną na Nouilly się podsunęły, 
bardzo silny ogień szrapnelowy na Servigny i baterye 
tam ustawione. Tym jednak powiodło się utrzymać 
w swych pozycyach i ogniem swym ostrzeliwać Noisse- 
ville, które w końcu zdobył i obsadził jenerał Memerty 
po stoczeniu boju upartego lecz skutecznego z przewa- 
żnemi siłami nieprzyjaciela. O godzinie 9 zdawała się 
bitwa ukończona, korpusy nasze utrzymały się na wszy­
stkich swych pozycyach. Na noc zatrzymano oddziały 
na czole stojące pod bronią, iaudwerę ściągnięto z St. 
Barbe bliżćj do tćj pozycji a brygadę II piechoty ró­
wnie jak artyleryą korpusu odprowadzono do biwaków. 
Nagle, około 10 godziny wieczorem rozpoczęło się na 
całój linii bardzo silne natarcie nieprzyjacielskie. Zna­
czne oddziały nieprzyjacielskie podsunęły się żwirówką 
do Saarbrücken wiodącą, którą z naszćj strony tylko 
jazda broniła, aż na wysokość Puchę, zwróciły się po- 
tćm na północ i natarły przeważnemi siłami na Flau- 
ville, i trzeba było wieś tę w ich posiadaniu pozosta­
wić. Gdy nieprzyjaciel ztąd skierował się na Retonfay 
i gdyśmy równocześnie postradali po zaciętćj obronie 
browar pod Noisseville, musieliśmy tćż i z samego Nois­
seville ustąpić i cofnąć brygadę aż do Chateau Gras, 
gdzie biwak rozłożyła.

W tym samym czasie napadł nieprzyjaciel skupio- 
nemi siłami niespodzianie na Serviguy i powiodło mu 
się opanować większą część wsi. Lecz po za wsią ze­
brano zaraz znów nasze oddziały i poprowadzono przy 
odgłosie bębna i z okrzykiem „hurra!“ napowrót do 
wsi. Tu przyszło do starcia na bagnety i udało się 
nieprzyjaciela wyprzeć ze wsi.

Inny oddział nieprzyjacielski przy natarciu doszedł 
tylko do brzegu zarośli przez rozwinięcie szybkiego 
ognia jednak i przez strzały kartaczowe został odparty. 
Mniśj natarczywym był atak na Poixe. I tu nie dotarł 
nieprzyjaciel do brzegu zarośli. Zaczepienie wsi Failly 
wykonane było znaczoemi siłami, ale pomimo że nie­
przyjaciel po obu stronach do wsi się wdzierał, p,.zo­
stała jednak w naszym ręku. Jenerał Bentheim powo­
łał dwa bataliony zachodnio-pruskiego pułku landwery 
do poparcia naszćj załogi a tak wspólnie odparły nie­
przyjaciela. Zachodnio-pruska brygsda landwery posu­
niętą została teraz całkowicie do obrony tćj pozycyi, 
podczas gdy poznańska brygada rozłożyła biwaki przed 
St. Barbe. Po 11 godzinie dopiero zamilkły te nocne 
welki. Front i prawe skrzydło utrzymały się w da­
wnych pozycyach a tylko na lewćm skrzydle utraciła III 
brygada cokolwiek terenu, którego odzyskanie odłożyć 
trzeba było na dzień następny, na który JKW. książę 
Fryderyk Karól przyrzekł był, posiłki przez nadesłanie 
IX korpusu, załączając równocześnie komenderującemu 
jenerałowi powinszowanie z powodu korzystnćj bitwy. 
Poranek dnia 1 września bardzo był mglisty, można 
było tylko czubki gór dojrzeć. O godzinie 4 z rana 
wydano rozkazy do natarcia. Jenerał Memerty napot­
kał jednak zaraz na przeważające siły nieprzyjacielskie 
i rozpoczął się po obu stronach mocny ogień z ręcznćj 
broni i dział.

Chociaż się powiodło artylerii jego zmusić do mil­
czenia baterye nieprzyjacielskich kartaczownic, to je­
dnak było niepodobieństwem odzyskać nieco terenu. 
I to już wielee było pomyślnćm, iż się udało odeprzeć 
nieprzyjacielskie wycieczki z Noisseville i ogniem dwóch 
bateryi poprzeć atak na Noisseville. Dla dodania po­
parciu IX korpusu więcćj skuteczności, rozkazał komen­
derujący jenerał po rozmówieniu się z Jego Ekscelencyą 
jenerałem Manstem, który zaraz z rana przybył do St. 
Barbe, aby pierwsza heska brygada piechoty jako też 
heska brygada jazdy a w końcu artylerya dziewią­
tego korpusu niezwłocznie pomaszerowały do St. Barbe, 
dokąd się miała także udać heska II brygada piechoty, 
skoro nadejdzie dywizya Wrangel, po za stanowisko dy­
wizyi Kummer. Jak tylko nadszedł raport o nadejściu 
rzeczonćj brygady do St. Barbe, wyszedł rozkaz, aby 
natarto na Noisseville, które już poprzednio było mocno 

• ostrzeliwane i zkąd nadeszło doniesienie, że słaba tylko
znajduje się załoga.

W pierwszćj linii posunął się pułk nr. 43 do ataku 
z wielką odwagą: nie bez ciężkich strat udało się kra­
niec wsi, a nawet całe jćj części wydrzeć nieprzyjacie­
lowi. Lecz ten słał do boju ciągle świeże oddziały i 
znaczną ilość kartaczownic. Trzy razy wzięto szturmem 
kraniec wsi i trzy razy znów go tracono. Bój nie robił 
postępów a nawet wysłane jako posiłki oddziały pułku 
nr. 3 i poznańska brygada landwery nie mogły wsi od­

zyskać. Wyszedł dla tego rozkaz, aby zaprzestać dal­
szych natarć a bronić tylko, aby nieprzyjaciel ze wsi 
nie debuszował. Pułk nr. 43 cofnięto aż w dolinę.

Na wzgórze koło St. Barbe nadciągnęła tymczasem 
także druga heska brygada z pięciu bateryami. Bry­
gada jazdy heskićj skierowaną została dla poparcia je­
nerała Memerty na lewe jego skrzydło. Jenerał Kum­
mer zaraportował, że dywizya Wrangel nadeszła i wspól­
nie z brygadą Belowa i jedną bateryą obsadziła Bois de 
Failly, oraz że drugą heską brygadę piechoty wysłał 
w kierunku St. Barbe.

Nadeszło tćż niezadługo oznajmienie JKWysokości 
księcia Fryderyka Karóla, że X korpus armii posunie 
się po za dywizyą Kummer. Okazało się jako konie­
czne, aby opanować bądź co bądź wieś Noisseville, któ­
ra nam leżała po lewym boku. Komenderujący jenerał 
wydał rozkaz, aby skierowano silny oddział artyleryi 
przeciw Noisseville. W krótkim czasie stanęło 50 dział 
w ogniu, między tćm i heskie baterye. Wieś poczęła 
na wielu miejscach gorzćć. Skuteczność naszych gra­
natów musiała być przeciw załodze i przeciw rezerwie 
niepospolita, bo gdy potćm oddziały nasze znaczniejsze- 
mi siłami na wieś tę natarły, z łatwością ją po krót- 
kićj walce zajęły.

W czasie tćj walki było jeszcze w kierunku fortu 
St. Julien wszystko spokojne. Mgła gęsta okrywała je­
szcze pola, chwilami tylko rozjaśniało się nieco, a wten­
czas można było spostrzedz, że silne linie nieprzyjaciel­
skie naprzeciw nas się ustawiły.

Tymczasem zmieniła się tćż postać bitwy na lewćm 
skrzydle. Dwudziesta ósma brygada piechoty podsunęła 
się była z rana o 6ćj na Puchę pod Flanville; dwie ba­
terye ostrzeliwały natarczywie wieś, jedna przekazaną

była drugićj dywizyi. Było około godziny 9, gdy nie- > 
przyjaciel opuścił Flanville, wyparty z niego szturmem 
przez kompanie 53 pułku.

Brygada skierowała się teraz ku Coiucy, które 
wzięła po krótkićm ostrzeliwaniu i ustawiła się okraczką 
po obudwóch stronach traktu do Saarbrücken, z którego 
stanowiska kilka nieprzyjacielskich ataków skutecznie 
odparła.

Nim jeszcze Noisseville wzięto, nadszedł rozkaz ko­
menderującego jenerała do 28 brygady, aby dla poparcia 
brygady Memerty, posuwającćj się drogą do Śaarlouis, 
pomaszerowała do Retonfay; lecz gdy brygada miała 
właśnie ruszyć w pochód, zaatakował nieprzyjaciel tę 
pozycyą. Stanęła zatćm na miejscu, odparła nieprzyja­
ciela, a do jenerała komenderującego doszedł raport o 
położeniu rzeczy; w skutek tego wydał rozkaz, aby bro­
nić drogi do Saarbrücken.

Na prawćm skrzydle natarł nieprzyjaciel około go­
dziny 9 przeważnemi siłami z wielkim impetem na 
Failly i Rupiguy.

Trzy razy zaatakował Failly lecz za każdym razem 
z dotkliwemi stratami został odparty.

Jeszcze mnićj powiódł się nieprzyjacielowi szturm 
na Rupiguy. Brygada Below podsunęła się borem de 
Fuilly dla dania posiłków. Udało się jćj zajść z boku 
nieprzyjacielowi tak pod Failly jak pod Rupiguy, a przez 
to zaaczne poniósł straty. Równocześnie wysłał jene­
rał-porucznik Kummer, rozpoznawszy trafnym rzutem 
oka ważność chwili, brygadę Blankensee z pozycyi jćj 
między Malroy a Charly do poparcia ataku. Nieprzy­
jaciel, który 1 tutaj ustawił był kilka kartaczownic, cof­
uął się ścigany zaciekle przez obie brygady aż do Bois 
de Gnmont.

Komenderujący jenerał powstrzymał dalsze ściganie, 
aby urenarażać wojska na niepotrzebne straty od ognia 
z fortu. Ucieranie się artyleryi trwało tutaj jeszcze aż 
do południa.

W centrum zachowywał się nieprzyjaciel ciągle je­
szcze biernie. Silne jego szeregi stały przed fortem St. 
Julien, na wysokości Mey, podczas gdy rezerwy było 
można dostrzedz na południe fortu ustawione pod górę. 
Tu trzeba było oczekiwać starcia stanowczego. Starcie 
to mogła w pierwszćj linii podjąć I brygada piechoty 
wspólnie z brygadą dolnoszląską landwery. W rezerwie 
stały jeszcze nie tknięte: heska dywizya i artylerya IX 
korpusu.

Nie okazała się jednakże potrzeba wprowadzenia 
tćj rezerwy w ogień.

O godzinie '/211 wojska nieprzyjacielskie w dwóch 
szykach bojowych poruszyły się dla uderzenia na Poixe- 
Servigny.

Wielkie poniesione straty złamały, zdaje się je­
dnak, silę nieprzyjaciela; natarcia jego wykonywały się 
bez energii. Przed Poixe powiodło się naszćj artyleryi 
zmusić go do cofnięcia, nim jeszrze otworzył ogień z rę- 
cznćj broni. Z większym zapędem odbył się atak na 
Servigny, rozpoczynający się od Nouilly; lecz i tutaj 
prawie sama artylerya zmusiła nieprzyjaciela do od­
wrotu. Kilka tylko kompanii otworzyło ogień karabi­
nowy. — Wkrótce zwrócił się nieprzyjaciel, pod osłoną 
pozostawionych straży przednich do Fort St. Julien. 
Walka ucichła na całćj linii, tylko jeszcze Fort St. Ju­
lien cisnął kilka granatów tak na dywizyą Kummera, 
jak na I dywizyą.

Na skrajnćm lewćm skrzydle podsunęły się były 
nieprzyjacielskie oddziały pod Mercy le Haut. Zmuszeni 
byliśmy pozostawić w ich ręku zamek. Około g dżiny 
11 odebraliśmy go, lecz już o 12 musieliśmy się znów 
z niego wycofnąć. Lecz wkrótce okazały się tutaj sku­
tki pomyślnego przebiegu walki w centrum i na pra­
wćm skrzydle; nieprzyjaciel zaczął się cofać, a nasze 
oddziały zajęły około 4 godziny dawne swe pozycye.

Trzecia dywizya jazdy nie mogła wziąć udziału 
w bitwie z dnia 1 września. W skutek rozkazu nade­
słanego z głównćj naczelnćj kwatery I armii powołaną 
była do zajęcia dawnćj swój pozycyi.

Komenderujący jenerał rozkazał, gdy walka po obu 
stionach zamilkła, aby brygadę Memerty, która przez 
dwie doby wcale do gotowania strawy nie przyszła 
i prawie ciągle stała w ogniu, zluzować przez brygadę 
heską.

Brygada W yna powróciła po południu do Pouilly, 
zluzowana przez oddziały korpusu JKW. w. księcia me- 
klemburgskiego, którego 5 batalionów landwery doszło 
około południa aż do Gras. Brygada Woyna straciła 1 
szeregowca w poległych, 2 tficerów i 18 szeregowych 
w rannych, nie doliczyła się trzech.

S traty:
a) w oddziałach 1 korpusu armii.

oficerów szeregowych koni
Poległo . . . . . . . 15 277 84
rannych . . . . . . . 73 1505 138
nie doliczono się . . . . 1 469 3

b) w dywizyi Kummera.
oficerów iizeregowych koni

Poległo . . . . . . . 2 37 3
rannych . . . . . . . 23 350 8
nie duliczono się . . . . — 21 2

Straty w dywizyi Wrangel jeszcze dotąd nie wypo- 
1 środkowane. Heski dywizya, o ile wiadomo, n;e miała 

strat żadnych.

PRUSY.
* Berlin, 3 października. Staatsanzeiger ogła­

sza następujące pismo pana Jules Favre bez daty, wy- 
stósowane do hr. Bismarcka:

Monsieur le Comte,
Le Corps diplomatique présent à Paris me charge de de­

mander à Votre Excellence d’être prévenu en cas de bombarde­
ment et mis à même de s’éloigner de la ville.

Il voudrait aussi pouvoir, une fois par semaine, faire par­
tir un courrier, exclusivement diplomatique, en acceptant toutes 
les précautions que Votre Excellence croirait devoir prendre.

En transmettant ce double vceu à Votre Excellence, je la 
prie d’agréer les sentimens, de haute considération avec lesquels 
j’ai l’honneur d’être.

Son très-humble et très-obéissant serviteur
/Jules Favre.

À Son Excellence 
Monsieur le Comte de Bismarck,

Chancellier de la Confédé­
ration de l’Allemagne du

Nord etc. etc. etc.
Na powyższe pismo odpowiedział hr. Bismarck, jak 

następuje:
Ferrières, 26 września 1870.

Panie ministrze I
W odpowiedzi na pismo W. Ekscellencyi, które miałem 

zaszczyt dziś odebrać, ubolewam, że względy wojskowe nie 
dozwalają mi wyjawiać czasu i sposobu uderzenia na twierdzę 
Paryż.

Nie jest w ogóle zwyczajem dozwalać korespondencji do 
i z oblężonój twierdzy i chociażbyśmy nawet chętnie przyzwolili 
na przesyłkę otwartych listów dyplomatycznych agentów, o ileby 
treść ich nie dotyczyła względów wojskowych, to przecież nie 
mogę uznawać i uwzględniać zdania tych, co w pośród warowni 
paryskich w czasie ich oblężenia upatrują stósowny punkt śród- 
kowy dyplomatycznych komunikacji Zapatrywanie to podzielaj»" 
jak się zdaje, rządy neutralne, których reprezentanci przenieśli 
się do Tours.

Przyj m itd.
(podp.) v. Bismarck.

Najjaśniejsza Pani kazała sobie w sobotę przedsta­
wić wyrtembergski persona! sanitarny i zaprosiła człon­
ków jego na obiad.

Jenerał v. Loevenfeld, dowódzca trzecićj armii re- 
zerwowćj, przybył tu w przejeździe na teatr wojny.

Z Wilhelmshoehe donoszą, że cesarz Napoleon od­
był 30 z. m. przegląd konnćj bateryi pruskićj, załogu. 
jącćj tamże.

AUSTRYA I W?GRY.

* Wiedeń, 2 października. Pobyt tutejszy tak zna- 
komitego męża stanu, jakim bezwątpienia jest p. Tbiers, 
nie przestaje zajmować organów publicznych tak przed- 
jak zalitawskich. Z ostatnich otrzymał węgierski Lloyd 
bliższe o tym pobycie pana Tbiersa szczegóły. Wedle 
nich polegała misya jego po prostu na tćm, by zniewo­
lić gabinety neutralne do kroku dyplomatycznego w pru- 
skićj kwaterze głównćj dla wyjednania łagodniejszych 
dla Francyi warunków pokoju. Kanclerz państwa hr. 
Beust miał według Lloyda być bardzo otwartym w tćj 
mierze. Austrya i Węgry, oświadczył podobno, żywią 
najgorętsze życzenie i największy w tćm mają interes, 
aby wojna, od którćj tak stanowczo odradzał, skończyła 
się jak najprędzej. Austrya jednakże zachować musi 
postawę rezerwowaną, do czego jednak nie zniewalają 
jćj względy legitymistyczne. Jakąkolwiek sobie Fran­
cja zechce nadać formę rządu, to Francyi jest rzeczą 
i nie może wywierać wpływu na sympatyczne monarchii 
do Francyi stósunki. Decydującemi dla rządu cesarza 
i króla są i dzisiaj jeszcze też same względy, jakie mu ' 
na początku wojny mieć kazała owa objektywność, w za­
chowaniu którćj znajdował się na równćj z innemi mo­
carstwami linii. Wystąpić dziś z tćj rezerwy i chcieć 
przejść do bezpośrednićj inieyatywy, byłoby nietylko naj- 
zupełniejszćm zaniechaniem i sprzecznością z dotychcza­
sową polityką, lecz nie posłużyłoby nawet zamierzone­
mu celowi. Zamiast wyjednać łagodniejsze warunki, 
wywołałaby p ,dobna interweneya w obec usposobienia 
w Niemczech w pruskićj kwaterze głównćj rzecz wręcz 
zamierzonemu celowi przeciwną. Dopóki hr. Bismarck 
wolną ma rękę, moż: zawsze jeszcze skłonić się do 
łagodności bez uszczuplenia znaczenia swojego. Inaczćj 
zaś w razie iuterwencyi, któraby kazała mu to uważać 
za rzecz honoru, by ani na krok nie ustąpić.

Wedle powyższego więc jak i tego, cośmy już 
o skutku misji pana Thiers przytoczyli z dzienników 
tutejszych, nie ulega już wątpliwości, że takowa jak ną 
teraz przyuajmnićj do żadnego nie doprowadziła dla 
Francyi pomyślnego rezultatu.

Posiedzenia rady państwa faktycznia są teraz odro­
czone, a odroczenie to tłómaezą wszechstronnie tak, że 
wydział, któremu przekazano wniosek o odroczenie, do- 
pótąd czekać będzie ze swćm sprawozdaniem, dopóki 
w Pradze nie nastąpi rozstrzygnięcie, przez co wniosek 
tutejszy albo upadnie lub cała parlamentarna konstela- 
cya nowego nie przyjmie kształtu. Bo Czesi nie zostali 
zadowolnieui reskryptem cesarskim, czeskie przynajmmćj 
pisma oświadczają się bardzo energicznie przeciw nau­
kom, jakie w nim zawarte, i przeciw obesłaniu rady 
państwa, jakiego reskrypt żąda. W równym duchu o- 
świadczył się onegdaj organ czeskich feodałów, dziennik 
Vaterland.

Jak onegdajsza Wiener Ztg urzędownie donosi, 
przyjmował cesarz w niedzielę na uroczystćm posłucha­
niu nowo mianowanego nadzwyczajnego ambasadora tu­
reckiego Cbalil beja i przyjął z rąk jego listy uwierzy­
telniające.

WŁOCHY.
* Florencja, 1 października. We względzie naj­

bliższych kroków rządu w kwestyi rzymskićj i przenie­
sienia stolicy do Rzymu podaje tutejszy korespondent 
wiedeńskićj Presse następujące, jak zaręcza, auten­
tyczne dane. Wedle tego obejmie po ukończeniu plebi­
scytu jenerał Lamarmora jaką król, komisarz w imieniu 
rządu zarząd nad państwem Kościelnćm i rozpisze wy­
bory do parlamentu w zajętych czściacb kraju.

Po ukończeniu tych wyborów, parlament zbierze się 
tu — ce zresztą ledwo przed miesiącem listopadem się 
stanie — i raz jeszcze ogłosi Rzym za stolicę Włoch 
i uchwali koszta potrzebne na przesiedlenie rządu. 
W obec trudności jednak, na jakie przesiedlenie to na­
trafi, nie odbędzie się takowe bezzwłocznie lecz minie 
może kilka miesięcy a nawet rok, zanim przesiedlenie 
faktycznie będzie dokonanćm. Podana przez kilka dzieH- 
ników wiadomość, że część przynajmuićj rządu i to ga­
binety ministrów już w dniach najbliższych przeniosą 
się do Rzymu, nie ma źadnćj zgoła podstawy.

Parlament w następującćj sesyi tu obradować bę­
dzie i na przyszłą dopiero do Rzymu powołanym zosta­
nie. Jak na teraz nie myśli jeszcze rząd o rozwiązaniu 
parlamentu i rozpisaniu wyborów jeneralnych. Stanie 
się to, jeżeli inne nie zajdą nieprzewidziane wypadki, 
dopiero po przesiedleniu do Rzymu.

Celem odebrania urzędów i kas publicznych wyde­
legowało ministerstwo spraw wewnętrznych j eneralnego 
sekretarza p. Gerra a ministerstwo skarbu posła pana 
Giacomelli do Rzymu. Ostatni znalazł w kasach pu­
blicznych z jakie milion franków w gotówce a w men­
nicy za około 2’/a pastów metalowych. Były to całe 
resursa rządu papieskiego. Obaj delegaci byli zresztą 
zdania, że brak stósownych lokalów dla pomieszczenia 
urzędów nie przezwyciężone stawi trudności, i że bę­
dzie najdogodniejszćm, jeżeli sam rząd zajmie się bu­
dową lokalności.

Co się tyczy wiadomości o spokojności publicznej 
i bezpieczeństwu publicznćm, to takowe od dni kilku 
mnićj są niepokojące, ponieważ rząd prowizoryczny, za­
prowadzony co dopiero w Rzymie, występuje bardzo ener­
gicznie. Tych dni spodziewano się, że Ojciec św. prze- 
jedzie się publicznie po mieście i że przy tćj sposobno­
ści zwiedzi obustronnych rannych po szpitalach, coby 
niezawodnie bardzo dobre zrobiło wrażenie. Do tej 
chwili nie nadeszło jednak jeszcze żadne doniesienie, 
coby wiadomość tę było potwierdziło.

Wedle doniesienia korespondenta Koel nisebe 
Ztg podaje się zresztą Ojciec św. łatwićj naglącej ko­
nieczności, niż sądzono; w czasie rozmowy z dostojnym 
gościem o usłudze, jaką kapitol odda niezadługo królowi 
Wiktorowi Emanuelowi, oświadczył: resta la rupe
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Tarpea“ (nam pozostaje skała tarpejska). Zresztą to­
czą się dalćj układy z Ojcem św. ugodne. Rząd włoski 
ma zaproponować gwarancye duchownćj niezależności, 
wysokość listy cywilnćj Papieża, a wszystkie inne mo­
carstwa mają być zaproszone do dodania tych gwarancyi, 
jakie podać mu chcą we względzie komunikacyi z nim, 
we względzie niezależnćj z katolikami swych państw 
komunikacyi i we względzie swych dodatków do utrzy­
mania Stolicy św. Ojciec św. polecił kardynałom Guidi, 
Silvestri i Di Pietro wygotowanie propozycyi we wzglę­
dzie modus vivendi z Włochami.

sprawie wschodnićj był się porozumiał z Rosyą lub aby 
takowa sprawę tę była poruszyła.

Telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal, 2 pa­

ździernika. Strata Francuzów w potyczce dnia 30 
września 1200 ludzi w zabitych i rannych, pomiędzy 
nimi jenerał brygady Guilhem; 300 rannych żołnierzy 
wzięto do niewoli. Strata pruska 80 żołnierzy w zabi­
tych, około 120 w rannych. Pomiędzy zabitymi 8 ofi­
cerów. Dnia 1 i 2 października tylko pojedyńcze strzały 
z fortecy. Karnatz.

Królewiec, 3 października. Beczki do oznaczenia 
wody spławnój wystawiono znowu; ii na piławskiój la­
tarni morskićj zapalono znów od wczoraj ogień.

Lubeka, 3 października. Ognie oświetlające w Tra­
vemünde zapalono znów od wczoraj, a znaki na morzu 
wyłożone.

Kannstadt, 2 października. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu notablów licznie zwiedzanćm ze wszystkich 
części kraju, przyjęto jednogłośnie adres do króla wyr- 
tembergskiego, żądający, aby nie przeprowadzano tak 
zwanego dalszego stósunku związkowego lecz przyłącze­
nie się do konstytucyi Związku północno-niemieckiego.

Wiedeń, 3 października. Telegraphen Korre­
spondenz Bureau donosi: W kołach dobrze poinfor­
mowanych uważają rozpowszechnione o zbrojeniach ro­
syjskich pogło3kiza nieprawdziwa,tak samo nie ma podstawy 
podana przez pewien dziennik ranny wiadomość, że 
wczorajsza rada ministrów pod prezydencyą cesarza 
zajmowała się nadeszłemi z Petersburga doniesieniami.

Wiedeń, 3 października. Wiener Abendpost 
powtarza artykuł z Journal de St. Pćtersbourg 
z dnia 30 września, który zaprzecza pogłoskom o rze- 
komćj wojennćj polityce i o zbrojeniach Rosyi. A b e n ri­
post zaprzecza zarazem, opierając się na własnych te­
legramach z Petersburga i Odessy, jako tćż na innych 
wiarogodnych doniesieniach, wszystkim obiegającym tu 
pogłoskom o ruchach wojsk rosyjskich i zbrojeniu Ro­
syi i wszystkim ztąd wyprowadzanym wnioskom. Abend- 
post nazywa w końcu pogłoskę, jakoby wczorajsza rada 
ministrów, którćj przewodniczył cesarz, zajmowała się 
była owemi rzekomemi zbrojeniami rosyjskiemi, bezpod­
stawną.

Tours, 3 października. (Drogą pośrednią). Admi­
rał Fourichon wydał nową proklamacyą, w którój żoł­
nierzy i oficerów wzywa ponownie, aby przestrzegali 
surowój wojskowój karności.
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Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Ferrières, 

3 października. Pod Paryżem nic nowego. Pod 
Metz stoczyła wczoraj dywizya Kummer większą 
walkę forpocztową. Nieprzyjaciel z wielką stratą 
odparty.
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Tours, 3 października. (Drogą pośrednią.) Wia­
domości z Paryża z dnia 30 września donoszą, że de­
kret rozporządza w imieniu obrony narodowćj rekwizy- 
cyą wszystkich w Paryżu znajdujących się zapasów 
zboża i mąki z wyjątkiem przeznaczonój do użytku do­
mowego. Rząd donosi dalój, że pensye i emerytury 
tak w Paryżu jak i na prowincyach mają być nadal wypła 
cane. — W Tours odbyła się owacya ua cześć obrońcy 
Strassburga, jenerała Uhrich. Minister sprawiedliwości 
pan Cremieux i mer miasta Tours mieli mowy na ucz- 
cenie walecznćj obrony miasta.

Tours, 3 października. (Drogą pośrednią). Z Col- 
maru donoszą z dnia 2 bm., że nieprzyjaciel przeprawił 
się przez Ren pod Mühlhausen i zbliża się tak do tego 
miasta jak do Schlettstadt.

Petersburg, 3 października, po południu. Thiers 
odjedzie jutro do Wiednia, wczoraj zawezwany był do 
cesarskiego stołu w Carskióm Siole.

Lille, 2 października. (Drogą pośrednią.) Przynie­
siony tu podobno przez gołębia pocztowego raport je­
nerała Trochu o utarczce z dnia 30 września donosi: 
Wojska nasze odbyły silny rekonesans, przyczóm do­
tarli do Thiais i Choisy-le-Roi. Po żywym ogniu z dział 
i ręcznćj broni cofnęły się takowe w dobrym porządku 
do swych pozycyi. Gwardye ruchowe trzymały się wa­
lecznie a wypadek dnia był w ogóle zaszczytny. Straty 
nasze są dotkliwe, w szczegółach jednak jeszcze nie 
wyśledzone.

Kopenhaga, 3 października. Otworzenie sejmu miało 
dziś miejsce. Mowa od tronu kładzie przycisk na to, 

e. przez utrzymanie się na neutralnćm stanowisku po­
wiodło się uchronić kraj cd klęsk wojny. Choć żadne 
. 0 ludzkie nie jest w stanie przewidzieć wypadku 
■ skutków wojny, to jednak rząd żywi silną nadzieję,

. kwestya, istniejąca dotąd jeszcze bez rozstrzygnię­
ta pomiędzy Danią a Prusami, dojdzie wkrótce do roz- 
w^zania, które zapewni samoistność państwa i utwier­
dzi przyjazne stósunki z potężnym sąsiadem na połu­
dniu. Mowa kończy się wypowiedzeniem życzenia, aby 

eJm ile możności czynności swe przyspieszył.
Florencya, 3 października. Podług wiadomości tu 

adeszłych jest rezultat plebiscytu w granicach Państwa 
Kościelnego następujący: W Rzymie oddano 40,835 gło- 
, w Ł a 46 „Nie.“ W Frosinone głosowali wszy-
WHi’ llczbia 2559 ”Tak“; w Velletri 3156
ktrtrtu 11 ”Nie stawiło się 644 wyborców
którzy wszyscy oddali kartki z „Tak.“
ni» ™^D’ % Października. Pewne zupełnie doniesie, 
dia z Waszyngtonu zaprzeczają temu stanowczo, abi 
Poseł amerykański w Berlinie, Mr. Bancroft zapytał si 
ojł rządu swego, jak takowy zachować się zamierza u 
Wze niemiecko-irancuskim. P. Bancroft nie wystóso- 
’ał w ogóle żadnego zapytania, dotyczącego zachowani« 
s'S Ameryki w obec stron wojujących, a pp. Bancrofi 

Washburne tę tylko otrzymali instrukcyą, że Stani 
Jednoczone, gdyby wspólnie przez Francyą i Niemej 
awezwane zostały, nie odmówiłyby dobrych swych usług 

pośredniczeniu między obu mocarstwami, lecz że 
resztą wstrzymać się muszą od wszelakiego wpływu, 
rośny nieco wyraz, jaki Mr. Washburn dał swym sym- 

wyom dla rzeczypospolitćj francuskiój, nie zmienia ni­
ego w zachowaniu się objektywnóm rządu amerykań- 

s'eg°>. który dalekim jest od mięszania się do kwestyi 
jOropejskich a zarazem stanowczo temu przeczy, aby w

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 4 października. Z prowincyi otrzymujemy 

następujące szczegóły z bogatego w cnoty życia z mar łój świeżo 
matrony, śp. jenerałowój Węgierskiój:

,,Sp. Teodora z Cieleckich Węgierska urodziła się w roku 
1796 z pobożnych i krajowi zasłużonych rodziców, dziedziców 
dóbr Lipnicy i Wierznhaczewa z przyległościami. Śp. jój ojciec 
był majorem w wojsku polskićm. Wychowana troskliwie, odzna­
czała się pięknemi przymiotami duszy i serca; i w młodym wieku 
zaślubioną została z śp. Emilianem Węgierskim, pułkownikiem woj­
ska polskiego, mężem urodzenia szlachetnego i ojczyźnie zasłużonego. 
Po stryju swoim szainbelanie Cieleckim odziedziczyła piękne wło­
ści Rudek i Gaje wielkie. Dom śp. Węgierskich, jakkolwiek da­
lekim był od wszelkiego zbytku, odznaczał się przecież staropol­
ską otwartością i szczerością, która nie tylko z okoliey, ale 
i z dalszych stron kraju licznych Sprowadzała przyjaciół, i ka- 
żden ktokolwiek w domu tym raz przebywał, wynosił z niego 
miłe wspomnienia, które jednały szacunek i miłość dla szlactie- 
tnśj prawości i cnót obywatelskich gospodarzy.

Śp. jenerałowa Teodora Węgierska, godna towarzyszka 
zasłużonego ojczyźnie męża, odznaczała się gorącą miłością oj­
czystego kraju, chrześciańską pobożnością i miłością bliźniego, 
którój dowodów doznawali nie tylko ludzie w jćj dobrach mie­
szkający, ale każdy ktokolwiek do uiój się zbliżył. Jćj serce 
prawe i czułe brało udział żywy w każdój pociesze i w każdym 
smutku i utrapieniu bliźniego. Jak nie znała zazdrości wzglę­
dem tych, którym szczęśliwsze losy sprzyjały, tak tóż nie umiała 
być obojętną na smutek i utrapienie nieszczęśliwych, i była je­
dną z pierwszych, która się wspóiubiegała, aby w nieszczęściu 
i utrapieniu nieść możebną ulgę i pociechę cierpiącym, i dla tego 
wielce szanowaną była od wszystkich.

Godna małżonka zacnego jenerała polskiego była gotową 
do wszelkich możebnych ofiar i poświęceń na ołtarz ojczyzny, 
względem któtćj obowiązki na pierwBzem miejscu po obowiązkach 
względem Bi ga kładła.

W roku 1830, kiedy promyk nadziei pomyślniejszej dla 
nas przyszłości zabłysnął, będąc bliską rozwiązania i ciężką cho­
robą złożona, znajdowuła się w btanie wymagającym szczególuój 
troskliwości i opieki męża. Śp. jenerał Węgierski znajdował się 
w przykrym zbiegu obowiązków względem ojczyzny i ciężką cho­
robą ztoźonój żony. Wśród boleści kojonycb troskliwością przy­
jaciela i męża na łożu cierpień przemówiła z determiuacyą pra- 
wćj i szlachetnej córy ojczyzny: Emilianie mężu mój, znam twą 
miłość i gotowość do poświęceń dla ojczyzny i wdzięczną ci je 
stem za miłość, którój tyle dowodów mi dajesz, ale proszę cię, po­
zostaw mnie opiece Boga i troskliwości przyjaciół, a ty spiesz, 
gdzie cię obowiązek względem ojczyzny wzywa. . Śp. jenerał Wę­
gierski umiał tćż wysoko cenić tę miłość ojczyzny godnój pra 
wego żołnierza żony.

Po nieszczęśliwie skończonój kampanii, gdy powrócił ś. p. 
jenerał do zacisza domowego, a z nim wielu z nieszczęśliwych 
wspóltowarzyszów broni i wygnanych z własnej ojczyzny i do­
mowych zagród, dom śp. jenerałowstwa Węgierskich był otwartym 
dla wszystkich, a czułe serca gospodarzy domu umiały cieszyć 
i koić rany wypartych z kraju własnego wygnańców, uważając 
ich jako do własnej rodziny należących.

Śp. jenerałowstwa Węgierskich miłość i troskliwość dla cierpią­
cych, połączona z znaczuemi ofiarami, była powszechnie znaną 
i szanowaną, i ten ogó ny szacunek i poszanowanie sprowadzały 
w dom ich nie tylko ludzi zasługi i ogólnego w narodzie sza­
cunku, ale także i nieszczęśliwych i ojczyzny pozbawionych braci 
tułaczy. W domu tym widzieć było można, jak bogaty i wielki 
u świata umiał być bratem dla nieszczęśliwego współbrata, 
w uniesieniu serca przypatrzeć się było m»żna i dobrowolnie 
i chętnie upokarzającemu się szczęściu, i pociechą bratnią wzmo­
cnionej i podniesionój niedoli. Prawość i szlachetność gospoda­
rzy była tak widoczną, iż pomimowolny wpływ wywierały na 
wszystkich, którzy przebywali w ich domu. Te szlachetne i pię­
kne przymioty duszy i serca śp. jenerałowstwa przeszły tóż na ich 
dostojną rodzinę, która się cieszy poszanowaniem u wszystkich, 
którzy ją znają.

Śmierć zawczesna w roku 1840 śp. jenerała Węgierskiego 
zadała do śmierci nieukojony cios sercu śp. zmariój jenerałowój 
Węgierskiój. Gospodarząc jeszcze lat kilkanaście w dobrach 
Rudki, gdy rodzina śp. zmarłćj jenerałowój opuściła dom rod-.i- 
cielski, udając się do własnych domowych zagród, śp. zmarła dostojna 
pani cznjąc się osłabioną na zdrowiu, aby się zwolnić od nieod­
stępnych zarządowi włości, kłopotów i trudów, a tćm więcój 
i bez przeszkody poświęcić się służbie Boga i swej ukochanćj 
rodzinie, do którój do ostatniój chwili życia wielce przywiązaną 
była, sprzedała dobra Rudki, a przywiązana wielce do okolicy, 
przyjaciół i znajomych, kupiła dom w przyległym mieście powia- 
towóm w Szamotułach i w tym swój szlachetny i cnotliwy do­
czesny żywot skończyła. Jak w Rudkach tak i w Szamotułach 
każdy, ktokolwiek wstępował w jej progi, doznał szlachetnój 
uprzejmości i dobroci serca, i dla tego miała licznych przyjaciół; 
dla biednych i nieszczęśliwych dom jej zawsze był otwartym, 
z ksidym dzieliła się chętnie tćm, co posiadała, byle tylko przy­
nieść pociechę nieszczęśliwemu, i dla tego była powszechnie sza­
nowaną u wszystkich.

Od roku prawie chorobą złożona, jeszcze i na łożu bole­
ści i cierpień brsła żywy udział w pociechach i smutkach nie 
tylko rodziny swojój, a'e nawet przyjaciół i znajomych Czując 
się być coraz słabszą, przysposobiła się na śmierć jako prawa 
córa św. wiary jej przodków i przyjąwszy śś. Sakramenta przez 
miejscowego udzielone kapłana na drogę wieczności, skończyła 
w dniu 19 września r. b. swój na pozór skromny, ale w szlache­
tne czyny obfity żywot doczesny. W dniu 21 września przepro­
wadzone zostały zwłoki ś. p. zmariój pani przy licznym udziale 
wszelkich wyznań mieszkańców Szamotuł, licznie zebranych oby­
watelskich rodzin z okolicy, jako tóż całej familii, a pomiędzy 
tą wnuków i prawnuków, do Ostroroga, gdzie nazajutrz po żało- 
bnóm, przez licznie zebrane duchowieństwo odprawionćm nabo­
żeństwie, przy oddaniu przynależnćj czci i uznaniu przez mó­
wców pogrzebowych, złożone są w grobowcu śp.jćj męża, jenerała 
Węgierskiego, na cmentarzu przy kościele. Na cmentarzu w Ostro­
rogu znajduje się widoczne, jawne świadectwo ogólnego uznania 
i przyznania szacunku dla ś. p. zmarłego w roku l8ł0 jenerała 
Węgierskiego, to jest wielki i piękny pomnik z spiżu wzniesiony 
i postawiony przez współobywateli zmarłemu, z napisem „Żoł­
nierze żołnierzowi i obywatele obywatelowi ten pomnik posta­
wili.“ Cześć i wieczny spokój Ich duszy, a nam żyjącym miłe 
wspomnienie, że cnota i prawość nie tylko od Boga będzie 
uznaną, ale i przez ludzkość jest szanowaną.“

w ponownym razie, przeciwko żonie szkuciarza Wandzie Schmidt 
o przechowywanie skradzionych rzeczy, przeciwko wdowie Wero­
nice Jewasińskiój, przeciwko żonie posiedziciela szkuty Paulinie 
Jantke i przeciwko żonie pielęgnującego cnorych Annie Sturm 
o przechowywanie rzeczy skradzionych, przeciwko żonie ogrod­
nika Radomskiej o toż samo przekroczenie, tudzież przeciwko 
wyrobnikowi Walentemu Książkiewiczowi o to samo; dnia 7 paź­
dziernika przeciwko kowalowi Teofilowi Szylderowiczowi o zakos 
popełnienia mordu; dnia 8 października przeciwko bednarzowi 
Feliksowi Wielińskiemu o wykroczenie przeciwko moralności, 
przeciwko wyrobnikom Ludwikowi Żegielskiemu i Wawrzynowi 
Drewniakowi o ciężką kradzież w ponownym razie, przeciwko 
niezamężnej Katarzynie Sikorskiój, żonie ślusarza Maryannie Sta­
szewskiej i wdowie Konstancyi Skrzypczak o przechowywanie 
skradzionych rzeczy; dnia 10 października przeciwko czeladniko­
wi szewskiemu Wincentemu Kemplerowiczowi o ciężką kradzież 
w ponownym razie.

— * Podporucznik z pułku huzarów von Horn, syn b. na­
czelnego prezesa poznańskiego, padł, ugodzony dwiema kulami 
w piersi, w potyczce pod Damenois 18 z. m.

— ♦ Tutejsza artylerya rezerwowa wysyła jutro prze­
szło 200 ludzi pod Paryż, między tymi około 50 jednorocznych, 
po większój części Polaków.

— * Pomiędzy oficerami tutejsiój załogi, którzy za wale­
czność otrzymali krzyż żelasny, ząajduje się także porucznik 
Tietz, ranny ciężko pod Woerth, obecnie znajdujący się jako re­
konwalescent w Poznaniu.

— * Przypominamy szanownój publiczności, że biuro na­
sze redakcyjne znajduje się obecnie przy placu Wilhelmowskim 
nr. 5 w podwórzu. Mieszkanie Redaktora, p. Żychliń- 
skiego, znajduje się od 1 bm. przy ulicy św. Marcińskićj nr. 30.

— ’Posener Ztg zamieszcza następujące pośmiertne 
wspomnienie o jednym z oficerów załogi poznańskiój: „Baron 
Von Wolff, dotychczasowy kapitan w 6 pułku piechoty, dokonał 
swego żywota w skutek ran otrzymanych w Woerth. Zmarły 
należał do najdzielniejszych oficerów naszćj załogi i odznaczał się 
wykształceniem naukowóm. Krótko przed wybuchem wojny wsła­
wił się jeszcze pismem, wydanóm u Rehfelda w Poznaniu, na cza­
sie będącćm i traktującóm o wykształceniu i taktyce armii fran- 
cuskićj. Mieliśmy nadzieję, że będziemy mogli z wytrawnego 
tego pióra podawać czytelnikom naszym korespondencje, lecz 
dzielnego tego zaraz od początku raniono. W bitwie pod Woerth, 
pomimo ciężkiej rany w ramię, szedł jeszcze dalój z wojskiem, 
dopóki go nie rzacił o ziemię strzał otrzymany w kolano. Wa­
leczność jego uznaną została udzieleniem mu krzyża żelaznego 
i nominacyą na stopień majora. Ciężka rana wymagała po 6 ty­
godniach amputaiyi, która, pomimo pielęgnowania go przez żonę, 
o śmierć go przyprawiła. Miasto ni sze uboższe jest o jednego 
dzielnego i miłego oficera.“

— * Nad budową kolei żelaznój poznańsko tornósklój
pracują bardzo skrzętnie w okolicy Poznania. Roboty okoto mo­
stu na Warcie, długiego na 210 stóp, już daleko są posunięte, 
również i roboty nad mostem przez Cybinę, długim na 140 stóp. 
Na przestrzeni z tćj i z tamtći strony Inowrocławia używają już 
lokomotyw do pociągów z robotnik mi. Jest zamiarem otworzyć 
kolój tę w jak najkrótszym czasie chociaż tymczasowo od Główny, 
wsi pod Poznaniem położonej, ponieważ co do wybudowania 
dworca kolei żelaznój w Poznaniu układy się jeBzcze toczą.

— * Jeden z robotników kolei żelaznój, tuż przy mieście 
Gnieźnie, nakładając ziemię na wózki, wykopał w glinie, w dołku, 
bez żadnego naczynia, około trzech kwart srebrnych pieniąż­
ków. Witold Zabłocki, kwi: tauer, wiele okazujący zdolności 
i zamiłowania do historyi, pierwszy dowiedział się, jak się wyra­
ził, o oukryciu skarbu w gniaździe Lechowóm. Za pośrednic­
twem matki nabył kilkanaście pieniążków i przesłał sześć z nich 
na ręce nasze dla Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
i sześć dla Muzeum narodowego w Rapperswylu.

— * Ostdeutsche Ztg pisze: „Ksiądz Arcybiskup hra­
bia Ledóchowskl odwiedził w zeszły piątek la-aret rezerwowy, 
urządzony na św. Wojciechu i wyraził swe uznanie i podzięko­
wanie inspektorowi panu Schlichthaar, pod ktorego dyrekcyą ów 
lazaret pozostaje, za to, że chorzy takie tam dobre mają pomie­
szczenie i pielęgnowanie. Zadziwia, że ksiądz Arcybiskup wła­
śnie na ten lazaret, Francuzami zapełniony, zwrócił tak żywą 
uwagę, podczas kiedy jeszcze nigdy nie zaszczycił swemi odwie­
dzinami lazaretu garnizonowego, w którym się przecież wielu 
znajduje jego owieczek.“ — Komentarzy wzmianka ta nie potrze­
buje.

— * Podczas obeenych stosunków urzędy pocztowe w Zwią- 
sku północno-niemieckim nie przyjmują abonamentu na dzienniki 
francuskie. Sprowadzać je zatóm należy, kto je trzymać chce, 
drogą prywatną. Poczty przesyłać będą i nadal gazety francu­
skie, jeżeli je odbiorą pod przepaską z adresem.

— * Tutejszego komisarza policyjnego Griegera powołano 
na kontrolera etapowego do Saarburga w Alzacyi.

— * Dywizya Kummera, do którój, jak wiadomo, przyłą­
czone są bataliony landwery z poznańskiego obwodu rejencyjnego, 
straciła podług urzędowych wiadomości w bitwie pod Noisseville: 
w zabitych 2 oficerów i 37 szeregowców; w rannych 23 oficerów, 
350 żołnierzy; w zagubionych 21 ludzi.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 5 października, 
Placyda męczennika, w kalendarzu słowiańskim Zasława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 7, zachód o godzinie 5 
minut 29.

Dnia 5 października 1356 prawo teutońskie wprowadzone 
do Krakowa. — 1461 urodzenie króla Aleksandra. — 1763 
śmie ć Augusta II. — 1767 sejm konfederacyi dyssydenckiej.

; hrabia Szółdrski z Kwilcza, Górzański ze Smiełowa, Patzke 
z Rawicza.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Radoński z Krześlic, Stasiń­
ski z Konarzewa, Osowicki z Wójtostwa, Kruszewski z Gnie­
zna, pani Delert z Ostrowa.

HOTEL RZYMSKI. Książe Sulkowski z Rydzyny, Blumreich 
i Durich z Berlina, Capriri z Wrocławia, Dr. Meves z Gło­
gowy, Pluch z Kolonii, Schmidt z Bremy, Werner z Frank­
furtu n. O.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Rolin z żoną z Gowarzewa, 
Mankiewicz z Wrocławia, Speyer z Berlina, Weck ze Stea- 
szewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z Jabłkowa, Ka- 
raszkiewicz z Kuźnicy słnpskiój, Maciejewski z Tworzymierek, 
Święcicki z Król Polskiego, Genge z W ęgierek, Sauder z Wro­
cławia.

HOTEL PARYSKL Budziszewski z Książka, Swinarski ze 
Śremu.

HOTEL BERLIŃSKI. Szlachciński z Inowrocławia, Prager 
z Krotoszyna.

——————l^—BMB—

Plan jazdy
przybywających do pociągów. «.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa.
Pociąg mięasany 1-4 kl.
Pociąg oaob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 64. 
Pociąg mię ni. 2-4 kl. - - 7 m. 81.
Pociąg osób. 1-3 kl. - -lim. 66.
Pociąg oaob. 1-3 kl. po poi. • 3 m.64.

Odchodzi.
Pociąg oaob 1-4 kl. rano o god. 6 m. 4 
P o ciąg mięsa. 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pociąg osob. 1-8kl. wpół. - 12 m. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł* - 4 m. 4 
Pociąg miębb. 2-4kl. po poł. - < m. 64

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
PooiągoBob. 1-3 kl. rano o god. 11 m. 4. 
Pociąg oaob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 66. 
Pociąg mięsi. 2-4 kl. - - 2 m. 31. 
Pociąg oaob. 1-4 kl. wieos. - 10 m. 47. 
Pociąg mięBzany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pooiąg mięss 2-4 kl. rano o god 0m. 14. 
Pociąg osob. 1-3 kl - -lim. 14. 
Pociąg oeob 2-8 kl. po poł. - 6 m. 6- 
Pociąg mięsi 2-4 kl. - - 7 m 34*
Pociąg osob. 1-4 kL wieca, 1-1 m. 83

Koléj mareliljBko-poznnńaka.

Przybywa.
Pociąg mięsi* rano o god«. 7 m. 40* 
Pociąg osob. po połud. - 3 m. -
Pociąg mięsa, wieczór. - 10 m. 14.

Odchodzi.
Pociąg mięsa, rano o goda. 8 m. 44.. 
Pociąg oboo . praed poł. - 11 m. 29. 
Pociąg mięez. po poł. - 8 m. I

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

♦ Poznań, 4 października. Pod przewodnictwem dy­
rektora sądu powiatowego Albinusa z Ostrowa rozpoczęły się 
u nas w Poznaniu nowe roki sądu przysięgłych. Sądzono wczo­
raj sprawę przeciwko wyrobnikowi Mikołajowi Krzywińskiemu 
o kradzież w ponownym razie, przeciwko wyrobnikowi Piotrowi 
Błaszak o rokosz; dnia 4 października przeciwko wyrobnikom 
Sylwestrowi Andrzejewskiemu i Józefowi Weissowi o ciężką kra­
dzież w ponownym razie, przeciwko parobkowi Piotrowi Wąż 
o przewinienie pod względem moralności; dnia 5 października 
przeciwko wyrobnicy Juliannie Lobstein o ciężką i lekką kra­
dzież i przeciwko nauczycielowi Basche o krzywoprzysięstwo, 
z wiedzą popełnione; dnia 6 października przeciwko wyrobniko­
wi Bolesławowi Paprzyckiemu o 14 kradzieży ciężkich i lżejszych

Z godz. s
‘s

pora
dnia.

Trzemeszna............. 3 55 rano
Wrześni................ 3 55
Wągrowca............... 4 —
Krotoszyna.............. 7 5
Skwierzyny n. W.... 7 15 _
Obornik................... 8 30
Ostrowa.................. 8 50
Cylichowy............... 9
Gniezna................... 2 55 no
Strzałkowa (Słupcy) 3 ypoł.
Kargowy.................. 6 45 wie-
Gniezna................... 6 55 czor
Kurnika................... 6 55
Dąbrówki................. 7
W ągrówca............... 7 5
Pleszewa.................. 8 15
Skwierzyny n. W..... 8 15 —

Do godz. .3
s

pora
dnia

Kargowy.................. 6 _ rano
Skwierzyny.............. 6 45
Dąbrówki................. 7
Pleszewa.................. 7 _
Wągrówca................ 7 20 _
Gniezna.................... 8
Kurnika................... 8 30
Strzałkowa.............. 12 15 poł.
Gniezna.................... 1 15
Obornik................... 6 wie-
Skwierzyny............. 8 _ czor
Krotoszyna.............. 8 25
Cylichowy................ 8 25 _
Ostrowa................... 9 40
Wągrówca................ 11 20
Trzemeszna......... ... 11 45
Wrześni................... 11 45 —

KORESPONDENCYA REDAKCYL
Panu Wysoczyńsklemn w Noży czynie: Otrzymaliśmy 

i będziemy się starali według życzenia rozdzielić, choć to połą­
czone dia nas z niemałym ambarasem.

SO

GOSrODAKSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— * Odbieramy z prośbą o zamieszczenie w kolumnach 
Dziennika następujące:

Ogłoszenie.
Szkoła Rólnlcza Imienia Haliny w Żablkowie

otworzy się z dniem 15 listopada rb. Zgłoszenia uczniów przyj, 
muje podpisany dyrektor zakładu najdalej aż do lOgo listopada. 
Zgłaszający się powinni do podań swoich dołączyć: 1) metrykę, 
2) świadectwo zdrowia, 3) piśmienne zobowiązanie się rodziców 
do opłat przepisanych ustawą szkólną, 4) świadectwa szkólne, 
5) świadectwa z odbytój praktyki rólniczej w razie, że już się 
uczyli gospodarstwa praktycznie. Przyjmowani będą kandydaci, 
którzy udowodnią, że mają promocyą do klasy III wyższej gim- 
nazynm lub szkoły realnej, albo odpowiednie temu wykształcenie 
przygotowawcze. W braku wystarczających świadectw szkólnych 
o przyjęciu postanowi dyrektor. Kurs jest dwuletni a opłata 
wynosi:

A. Wpisowego tal. 5.
B. Za naukę:

niaaomosci gieiaewe.
Giełda poznańska, 4 października.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypow. 100 węcpli; na jesień 43%, paźdz. 43%, 

paźdz.-listouad 43%, listop.-grudzień 44’/,—44%, grudzień 1870 
—, styczeń 1871 44%—44%, na wiosnę 18/1 46%-46%— 
46% tal.

Okowita: (z beczką) wypow. 18,000 kwart, na Daźdz. 
14%, listopad 14%*, grud. 14%, styczeń 1871 —, luty 1871 —, 
marzec —, kwiecień-maj w związku 14%, w miejscu ibez beczki) 
14’/, tal. płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 
Dnia 3 października.

w I półroczu tal., 35
w 11 łł 30
w III ł> 20
w IV ł, >» 15

Ogółem iLal. 100.
C. Za utrzymanie półrocznie tal. 35.

Pościel powinni uczniowie mieć własną.
Bliższej wiadomości na zapytanie chętnie udzieli dyrektor 

a plan wykładanych nauk ogłosi się w osobnym programie.
Upraszamy wszystkie polskie pisma o powtórzenie powyż­

szego ogłoś <enia. J
W. Wolniewicz,

Prezes Centralnego Tow. Gosp. 
dla W. Ks. Poznańskiego.

Dr. Juliusz Au, 
Dyrektor Szkoły Rólniczej 

Imienia Haliny w Żabikowie.

— * iMąka. Berlin, 2 października. Mąka pszenna nr. 0 
5’/«—5, nr. 0 i 1 5—4% tal., rżana nr. 0 3%—% tal., nr. 
0 i 1 3%,—’/j tal. płac.

Poznań, 3 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/* 
—5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 4 października.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilacki z Kobelaik,

Pszenicy pięnuej, szefel po 84 fut.
średniój 

» pośled.
Żyta ciężkiego

• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
» drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

< na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Raepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek nowych 
Wyki
Lubin, żółty

» niebieski • > .
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt 
Koniczyny białej • « .

80

74

50
90

74

70
100
90
90

€'#• ttu.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. sgr. fn tal. pgr fn. tal. Bgr fn
3 — — 2 ¡27 i 6 2
2 21 3 2 20 2 18 9
2 17 6 2 15 — 2 5 —
1 27 6 1 27 — 1 26 _
1 24 — 1 23 6 1 23 —

— — — — — — —
1 21 3 1 20 — 1 18 9

— — —- — —- — —
- 28 — - 27 — — 26 —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
-r — — — — — — — —
— — — — — — - — —
— — — — — — — — —
— — — - — — — — —
— — — — — » _ _
— 13 — -r 12 — - 11 —

-r — — — _ _ _ _ _
— — — — — —

— — — — — — - —

Giełda* berlińska, 3 października.
Gwałtowne zniżenie się kursu lombardów (akcyi anstr. 

lei południowej) i obawa przed poruszeniem kwestyi wschodnićj w 
wały i dziś niepomyś nie na giełdę, którój usposobienie było 
tern słabe, a obrót mało ożywiony; akcye kolejowe zupe: 
były zaniedbane.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) — p 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (4%) 7 
płac, i Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3,/,»/0) 119% płac.

Ust. suta w.; Zachod.-prusk. t3'/,%) 71'/, żąd. dto (ł 
78 żąd. dto (4’/,%) 85% płac. Pozn. nowe (4 <%) 82% p 
Usty reuL Pozn. (4%) 83'/, płac. Prusk. (4%) 85 płac.

Walory sagranlosne: Austr. metal. (5%) — płac. I 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 żąds 
Losy kredyt z r. 1858 85'/, żąd. Losy z r. 1860 (5%) 74—,



płac. Losy z r. 1864 (4%) 60 płacono Pożycz. w srebr. z r. 
1864 (5<%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 I5°/O) 
109’Zj płac Rosyysk.-polsk.-oblig. skarb. i47„) 68 płacono. 
Polak, cenif. Lii A. po 300 złp. (5%) 927# żąd dto cząstki po 
500 zip. (4%) 100 żąd Boisk, listy zast. 3 en., w rs. !4.°/n 67'/, 
płc Listy lik». 54/, płac Włoska poż. (570) 537,—7. płac. Ku- 
nuńska poż. (8%, 897, plac. Rumuńskie oblig. kolej,
627,-'|8 płac. Turecka poż. 417,-1 płacono. Amer. poż. (67„j 
95%—7, płacono *Mcye kolei żela* Kot miud. 132’', płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 957,- 77,-57, płacono Auetryackie Kraucusk. 
205’ ,—3* ,—57, płacono. Warsz.-wied. 577# płacono Banki ito. 
Austryackir kredyt, niob. 137—57,-67, płacono Bozn. prow. 
1027, płac. Szląsk. stów. bank. i47o) 113 żąd. Certyf. hip. 
Hubnera i47,c/oj — ptac. Hansem. (47,7#, 917, płac. Henkel 
(47, 7#) - żad. Meining. (47,%) — płac.Kun gotówki 1 pap. plon. Frdr praskie 1137, płac ldr. 
1117, płc., euweray 6. 24 plac., nap. 5 12*/O płac., półunper. 5. 
16*, płac, doU. 1. 117, płac. Złoto w BZtobach funt celny 4647, 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne baukn. 997# 
żądano. Austr.-bankn. 81”,# płac. Rosyjsk. bankn. 76,/, płac.
— tijzbopto bankowe 5

Pszenica: 2100 funt, w miejscu — tai. wedle jakości 
żąd.; piękna biało pstra polska 73—75 tal. z kolei płac.; 2000 
funt. u. paźd. 71. pażd.-listop. 697,- 7,—7#, list-grud. 69/,— 
6 i—7e, kw-maj 70’ ,—'/, tal. płac. Zyto: 2000 fuut. w miejscu
— tal. wedle iak..sci żąd.; polskie 467,-48 tal. z kolei i stadku 
płac.; na pażdz. i naźdz.-listop. 47'/# —7„ list, grudz. 477#—48 
na wio nę 487,-497, tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały 
i wielki 33-46 tal wedle jakościżąd. OwieB: 1200 funt, w miei- 
S'U 20 - 237, tal. wedle jakości żąd ; polski 21-23, marchij ki 
26, pomorski 26* ,-27, piękny p. morskiu277, taL z kolei płac.;

na paźdz. i paźdz-list. 25’/,—’/g, list-grudz. 257,— ’/.taL płac. 
Groch: 2250 funt, do gotow. 66—6« tal, na paszę 43 52 tal. 
Rzep: 1800 funt. 100-107 tal. Rzepik: 98—105 tal. Oléj 
rzepiowy: 100 funt w miejscu 13” „ tal. plac ; na paźdz. 13' # 
- 7, paźdz. list. 13',, list-grurz. 137, taL plac. Oléj lniany: 
w miejscu 117# tal. Olej skalny: w miejscu 7”/,, tol.;uap>żd. 
i paźdz.-listop. 7”/,«—7, tal. płac. Okowita: 8000% Trąb 
w miejscu bez beczki 16 taL 22 srg.; na pażd. 16 tal 23—21—24 
sgr. paźdz-listop. 16 tal. 14—16 sgr., nstop.-grudz. 16 tal. 13 sgr., 
grudz.-stycz. 16 tal. 16 sgr., kw.-maj. 16 tal. 29—28 sgr. płac, 

fwleidu «Kicłuwsku, 1 października.
Na .targu : piękna

sgr.
90 92 
84-86 
61 62 
48-60 
30-32 
64—6»

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy
Rzepik lutowy
Siemię lniane

Żyto: 2000 funt, ceny mało zmienione;

poślednia 
sgr.

74- 80, 
73-791 
55-581 
43—45' g 
27-281» 
54-58 g 

265—255—230 2 
246—236—226 
220-2)0- 195 
185 — 175—160 
na pażd. i pażd.

średnia 
sgr,
86 
81 
60 
46 
29 
60

-listop. 447,-45 plac, i żąd., 44% płac., listop-grud. 457,—'/» 
plac, przed giełdą 457, płac, kwiec.-maj 47 tal plac. Psze­
nica: na paźdz. 72 tal. żąd Jęczmień: na psźdr. 44 tal. żąd. 
Owies: na paźdz. 42 tal. żąd. Rzep: na paźdz. 120 ta!, płac. 
Olćj rzepiowy: stale; w miejscu 137, tal. ząd., na paźdz. 
18% płac., paźdz. i listop-grudz. 13’/,,. kwiee.-maj 137„ taL 
żąd. Okowita: ceny mało zmienione;' w miejscu 15'/. tal. 
■wwiiiii iiii"iiinimi mi ę - i i

źąd., 15 płac.; na paźdz. 157«, pażd.-listop. 
grud. 147,, płac., grud.-stycz. 147,, tal. ¿<;r.,

14% żąd., 
’/, płc.

listop.

(Nadesłano.)
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Ełogo skutkująca Rev.ilescióre du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ig'O/nne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliw e teraz usunięte zostały przez użycie ReTalesclbrć 
du Barry. Nadal nkt nie. będ-ie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revalescićre óu Barry, odkąd do 70,090 
pochwał lekarskich i nielekar-kich d dać możemy rlz.isi j wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestnletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. 
Rzym, dria 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstizymnje się od wszelkich lek rstw, którcmi go 
uzdrowić chciano, i odtąd wyłącznie prawie używa wybornćj 
Reraiesciere du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nan dzia­
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
spożywa jeden jej talerz i ntchwalić się ne może błogich jej 
skutków, (korespondencja zGazette du Midi). — W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od tr eciego aż 
sześ dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukcja, przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye

wątroby, żółci i nerek; nadymanie, hicie serca, nerwowe 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle 
ramionami i we wszystkich prawi" cztśca h ciała, eh; 
zapaienia i afeki ye żołądka, wyrzuty za korne febra, skröfw 
brak krwi, suchoty piuc i kam ow oddechowych wodna ‘ 
chlina, reumatyzm, i edogra. influ-nza, gr.pa, mdłnS-i , W()1J^ 
nawet podczas brzemieunos i, osmutnenie, spleen 6ł»5 u..üij 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśuieme ua p ersiacb , <3 
żałość, niespoKOiność, bezsenność, wstręt do towarzystw ,'n 
znaność do studyowania, deluzye, słaoość pamięci, u lent m 
krwi do g owy, wycieńczenie, melancholia, bojazn bezpod.taiw 
niestanowtzość, brak odwagi itd. (5350.)

Ceauy ten środek leeząco-pożywoy oprzedaje siy w' 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7, funta za 18 8ZU,‘ 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za < L 
20 sgr., 12 funt, za 9 toL 15 sgr., 24 funty za 18 tal — 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżaueki 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. g J- 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berling|y 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 19J .. f 
derykowska ulica: J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębi# 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. i'. Schwarzlose syno^4* 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w tyieąJ’ 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie u. M. 10 Rossmarkt; w 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu a Elznera- w Lij>#fo 
n Teodora Pfitzmaun, liweranta nadwornego; w Wróci1 
n S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa 
w Poczdamie u

mię.
bój Te<

¿¿mini

wj=ht
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Potrzebu ę czeladzi Itranlerkfrli 

na stałą robotę i dwóch uczni. Broni­
sław Rnclńskl, krawiec w Xiążu. (6849)

Używany fortepian (ang. mechanik) Pomieszkanie moje znajduje się teras lirzy 
idobre pianino jest do sprzedania u (.5858) Fryderykowskiśj ul. No. 22. _ (5345)

E. Ecke i-------- Jakub lieoRS.

TaïiMy njlepszéi krwi, 
w cenie 3 taLrów za 
przyjmuje S. Gnlarshi,

Magazynowa ul. No 1.

„ *wii
Scholt,Scbwarziose, w Altenburgu w Saksonii u fiet 

Reyersbacha, w Lesznie u s, ?
za asyguacyą pocz'iot(

e’go, w Hanowerze u 
holtz i rozsyła do wszystkich okolic 

wliczka.

są do nabycia 
sztukę. Zgło euia 
w Lwówku. (5851)

W niedzielę, dnia 2 paź­
dziernika r. h. o godzinie 
wpoi do 11 w wieczór, za­
kończyła w Poznaniu ży­
wot doczesny po długich 
cierpieniach, opatrzona Sa 
kramentami św., żona moja 
Wanda z Chełmickich 

CJatoMska, 
Eksportacya z miejsca 

we wtorek, dnia 4 m. b. 
o godzinie 4 wieczorem. 
Nabożeństwo i tymczasowe 
spuszczenie zwłok do gro­
bu familijnego Chełmickich 
w Gurowie nastąpi w środę, 
dnia 5 mb. o godzinie 9 
z rana, o czem donosi kre­
wnym i przyjaciołom 
smutku pogrążony 

(5855)

w

Iłióro nasze przenieśliśmy od ... . ,
1 października r. b. z Jnż wyszedł dwunasty 
ul. Podgórnej na plac zeszyt „Strzechy“ roku |
Sapleżyski Mo *2. (.5869)

J. Stefański i Sp.
1870 nakładem F. H. Ri­
chtera we Lwowie. (5863)

Od dnia dzisiejszego mieszkam
Fryderykówfcka ulica 33 b.

obok hotelu Til-nera
I Otton 5>awczyński,

dentysta. (5839).

I

1 legancki
świeeznik 

o dziesięciu płomieniach do gazu lub św« 
jest tauio di sprzedania Śiapleżynąi,

asa pluć 3.
Jazia WarszawsElego lo»#bar:l

Podgórna ulica No. 14 daje najwyż­
sze po Życzki za zastawy wszelkiego 
rodzaju. (5847)

Fanty ochraniają się statannio od 
uszkodzenia.

1

(5830.

pow
Ttk
käW
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Nakładem Ludwika IWerzbacłia w Poznaniu wyszedł 
| pierwszy zeszyt:

Em yklopcdyi ¡mion własnych
■ ®' * ® V <1*71 od vin Vdziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeogralii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój

Edmunda Oalikra..
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Tadeusz I4rzo7owsil*l |
rotmistrz b. w. polskich, zasnął w 
B. gu dziś po krótkići iciężkiej 
chorobie przeżywszy lat 77.

Ekspertacya zwłok jego odbę 
dzie się w czsartek o 3 godzinie 
z południa do kościoła parafialnego 
w Kiekrzu o czem donoszą w smu­
tku pogrążoną (.5866)

jSoiiB i Itzleel.
Llichałowo, dnia 3 października 1870.j

Romana Cichowshlego

Water-Kiosety
najlepszêj konstrukcji po eca (.5742) ■

S. I. Mendelsohn
Znaczną przesyłkę najnowszych
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z Linowa.
uznane za najlepsze i nagrodzone złotym medalem na ostatniśj 

Warszawskiej wystawie relniczój. 
do gleby lekkićj, orki 3—5 cali głęb. 9 szer., bez przodku, rsr. 8. 
do gleby średnićj. orki 3—7 cali głęb. 10 szer., bezprzodkowy, 
13 50.

Pług No. 3 do gleby tęższćj, orki 4—8 cali głęb. 12 szer.. bez przodku, rsr. 11. 
Pług No. 4. do gleby tęższćj, orki plaskićj 5—10 cali głęb. 12 sz., z przod­

kiem, rsr. 21. 50.
Pług 2skibowy do orki gładkićj w grun. średnim z 2 skib po 9 cali, r-r. 18. 
Pług 4skibowy z 4 skib po 6 cali do przykrycia siewu i orki gładkićj. rsr. 18. 
sprzeda e: Dom handlowo-komisowy nasion i machin 

rolniczych

Pług
Pług

No. 1 
No. 2 

rsr.

odebrał i poleca
F. Adolf Schumann,

skład porcelany i szkła,
plac Wilhelmowski 3. [5862]

Spis 30 składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

S. Heimann 1 tal. J. N. Leitgeber 3 tal. K. Kantak 1 tal. Przez p. Soheskiego 
2 tal. Stowarziszenie miejscowe ku wspieraniu ranionych na polu bitwy i choricli wo­
jowników w Kłecku 50 ta'. Z puszki kasy pożyczkowej 22 sgr. Sezretarz r jencyjny 
Zakrzecki 20 sgr.

B. Składki miesięczne:
Regens Bilewicz za wrzesień 2 tal. Radzca miejski Chlebowski za październik 

2 tal. A. Sieburg za październik 2 tal.
C. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:

Kla ztór Urszulanek przez X Baż'ń kiego uaczkę szarpi. Z Żerkowa przez X. 
Łukaszewicza paczkę szarpi. Pani Karolina Hundt z Swarzędza paczkę płótna i szarpi. 
Kupiec Woli Rosenfeld z Swarzędza 3 rozm iie b>ndv, 9 bind zwianych, cokolwiek 
szarpi i płótna. Panna Landsbeigi r paczkę szarpi. Pam radzczyni z ern ańska Smho- 
dokka w Wągrówcu dwa miechy z 2 parami gaci, z 64 starych ko-zul, kilkoma staremi 
koszulami na szarpie, paczką szarpi, 3o inałemi bindami zwijanemi; dalej paczkę pló 
tm, wielką party ą płótna na bandaże, dwie pościele, dwie poazw , osiem ręczników na 
szarpie, ooem par starych Szkarpetek, dwie trzy» anciate chusteczki, kilka starych chu 
steczek na bandaże i szarpie, poduszkę i rozmaite szarpie w kilku paczkach, kratkę, 
pięć czapek kratkowych, 24 tró|kanciate chusteczki do rąk.

Poznań, d.ia 3 p.źiziernikc 1870. (5533)
Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionjeli na polu bitwy i chorych wojowni­

ków.

A. Radkiewicza,
Warszawa, Miodowa ul. No. 492. (5821)

Od 1 października znajduje się kantor
mój przy Stary bii Rynku ^5
w domu Apteki Kolskich.

Jakób Fraenkel,
(5861) handel hurtowy wma.

Otworzenie handlu.rSíOl'-.VV <i,v.,7

W Środę 5 b®. odbędzie się w ko­
ściele ś Marcina o godzinie pól du 
d iewiątej żałobne nabożeństwo 
z* dus/ę śp Aniolfa Oppe», 
na które zaprasza się krewnych i 

, znajomych (.6864)
Koilzeńntwe.

Tr zez Lndnlbn JScrzbaclia w Po­
znań u są do nabycia:
Złoty Jasionko. Powieść współ

cz-sna przez J. 1. Kr. 1 tal. 10 >-gr.
Promyki. Nowe poezye liryczne 

przez W łintzlmierz» łWoIsUie- 
<«#. 24 sgr.

Z ■ d. Dramat w 5 aktach przez E. Łu 
bous lojto. 20 -gr.

Jadwiga Obrazek Irstoryczny dla 
Polek, określił W. Sarnecki. 20 
sgr

Li ty z Krakowa. Napisał
j(#«,<■ f hreinrr. Wydanie trzecie.
3 tomy 6 tal. _______

” Nakładem księgarni IjU(Iw.
Nlerzbaeha w Poznaniu wy­
szło
kich

i jest do nabycia po wszyst- 
księgarniach :

Jan Mazepa.

Najnowsze jesienne i zimowe
towary modne.

Z dniem dzisiejszym przejąłem drogą kupna istniejący dotąd pod firmą
Nowicki

Handel wina, towarów kolonial-
Mlaterye na suknie, châles, płaszcze, żakiety, 

kabaty.
Poszycia na futro, gotowe suknie, haiki, ba 

szyliki.
Nlaterye na meble i na portyery,
Pokrycia na stół, firanki,
Hobierce od pasowane i do wykładania ca- 

łjch pokoi,
Dery podrożowe,
Bukskiny i materye na żakiety i paietoty. 
Kamizelki, Cachenez, Foulards, szale podró-

żow e,
Płaszcze od deszczu itd. itd.

We vszelkich artykułach rinj większy i
słowniejszy wybór od iiłłjjtaHszyeli do n»j- 
veyliwintniejszveli rodzai. (5852)

Robert Schmidt,
(dawniéj Antoni Schmidt.)

Poznań. 
Rynek 63.

Wszelkie nowości

nych, łakoci i cygar
takowy nadal prowadzić będę pod firmą

H.
Pzrez najściślejszą rzetelnośći dobrą usługę starać się będę usprawie­

dliwić położone we mnie zaufanie i

Poznań, 1 października 1870.

z u>zanowaniemzostaję

11. Ilumine!,
Wrocławska ul. 9. (5834)

Do pana Józefa Fürst,
aptekarza „zum weissen Engel“ w Pradze.

*'rzez trzy prawie hw»rt»ły cierpiabm na nadzwyczajna bóle żołądkowe 
tak że ani jeść ani sp ć nie móglem a nawet bardzo wiele nocy bezsennie prze 
pęd,ić musialem. Uuałem się dn kilku d iktorow, lecz (nie pomogli mi. Przy­
padkiem poskaizylem 8>ę panu Fiommel, któn mi Gastrophan, przez pana wy-
abiany, doradzi. Ltdwom byt zużył poł butelki, gdy mnie ból żoł#dna opu­

ścił i znowu mogę jeść i dubrze spać Sądziłem, że cierpienie powróci, lecz 
ponieważ leraz już kilka minęło miesięcy a jestem zdrów zu ełnie, przeto za­
wdzięczam zdrowie moje tylko pańskiemu GaStropbanowi, który więc każdemu 
polec ć n ogę.

Weszprim, dnia 3 lipca 1865. Jerzy BeetJ,
[f,859j murarz.

Skiad mój
Cygar i Herbaty

przenióstem z dniem dzisiejszym do domu prz, 
nltcy Fryderykowsklój No 1 naprzeciwko
Hotel de R ^me. (.5854)

R. Piotrowski
Bjdgoszcz 1 października 1870 r.

(¿98S’) Ojnzs Iÿ«a SS ąn «npo^ 
wbmáuojiím lęiupnuzjleu ą«f t ojoąj ki) 
-ni»ojfl nu niiiaiÄomez ‘rat aaiod inę nizgqq 
-nj fęoMouezg fąiusjlBU ąef i májsmízjio

q.ÄMoa ląnnjefl 9 slbtnpazjufsjj 
Znaczną przesyłkę

śwież} cli ananasów
otrzymał i p leca

S. Sobeski.
(5856) Bazar.

Duszność, Chrypka, kaU 
í i

,A§Titt3^* ry zadawnione i wszelki) 
cierpienia kanałów oddechowych ustępuj, 
wjednćj chwili po użyciu Rurek anti-astina' 
tycznych p. Jbevnaaeatm, 19, me dt 
la Mounaie w Paryżu.

Dostać można: w Krakowie w apt 
Trau zyńskiego, we Lwowie w aptece pani 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p M Kul- 
laka, w Poznaniu w aptece dr. Jinnkle* 
m iezu.
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Ogiossmia gospadarsKie itd. z
Erssednlb jęwsjiodnrrzy, nie żoca
ty, 45 lat star , w języku polskim ak tif 
wieclnm * rnuwie jak i piśmie rów, ie de' 
gly, aż przed niedawni m cza-eni besu tsn- 
me w lepszy h gospodarz-ach W K-. Po­
znańskiego czyu.,y, w 3 roku ua tein samem 
mieiscu w Kiolestwie Polsk em w. obowiązku 
życzy sobie na nowo albo w »v . Ks. Pozuats. 
al o w Szląshu posadę objąć. (5bi3)

Uprasza s ę łaskawie uwiadomienia p»“ 
adresem sekretarza Sądu powiatowego pam 
finappe fraco rępno w powiecie Ostrie- 
szuwskiui nadesłać.

Miody człowiek życzący sobie wykształcić 
się » ([«uzeluirtnle n oże się zgiw 
do zarządu g rzeini w Buszkowie pod Jaro- 
ciuem, gdzie za skromnem honoraryum bp 
d ie udał sposobność w dość znatzućj g6- 
rzelui gruntownie się wykształcić » fi® 
zawodzi-. .W™

Ciorzelnlk i piwowar wr .zie po­
trzeby strzelec, samotny nie wojskowy, P“ 
szokuje miejsca zaraz. Bliższa wiadomi'8 
u P. 1 lelawsklego, nauczyciela ” 
wsi pod Krotoszynem. <5ooU)

pO*

Tragedya w 5 odsłonach
Napisał

H itold Bogdanko.___
obywateli i banki na 
t się, żeby obywatelowi 

Polakowi dobremu gospodarzowi, dzie­
dzicowi folwarku 800 mórg, który 
chwilowo w długi prywatne pnpadl 
a które go niszczą, pożyczyli 2500 
do 2U00 tdarów na trzy lata na hi 
potekę, po 14,300 tal. Łaskawe o- 
ferty poste restante Gułczi»« subA. A, __<5804/

(.5857)

Zamożny’ h 
rodowe uprasza

wełnianych, półwełmanych, jedwabnych, stósowne nal 
a m anowicie wielki wybór w gotowych ubiorach, 
paletotach, burnusach, kabatach, pokryciach na 

futra, odebrał i poleca ^łaskawemu uwzględni eniu szan. publiczności]

we wyrobach 
tegoczesną porę, 
jak: w sukniach,

F. É gusławski
w Bazarze, przy ul. Nowéj.

Wszelkie zamówienia wykonują się jak i¡ajpunktualniéj.
(5848)

Zbadany przez pngski fakultet n® dyczny i przezeń polecony

a#<a@tro|>han
jest od przeszło 10 latjdośw »di zo:u m środkiem do popkrania trawienia i pod­
niesienia apetytn, jako też jako prezerwatywa przeciw cholerze. — Butelka 
kosztuje 15 sgr.

się przed słalsźowaniami!
Skład jeneralny na Niemcy całe

znajduje się

w Karlsruhe u Teodora Rrugier9
Wall strasie No. 10.

/ K. Czarników,
, Szewska ul No. 6.

JÓfitrzega

Ucznia peszukuje

S. SobeskL
Zielony plac No 1 jest Mtwueya parte 

rowa umeblowana z Osobnym y chodem do
u jęcia. ______________ ___  (.51:60)

w nowéj ‘

Przeniesienie bandln.Ä dniem S paidsiernilsa pigentódem 
filihid cisrderoby męskićj do dotiuip.
IS Hynelf, Ho. Ś5.

dr.
WiZfKATORJE

zwane Aubespeyres. 
Przyjęte do szpitalów francuzkich cywilnych i wmskowy- h

Jest dom na sprzedaż .
nia-ta 52' frontu z remizą ogiodem pumpą 
i 75' rnuru d> przybudowania za zaliczką 
401)0 tal. Bliższa wiadomość u gospodarza 
przy Riaskowej ul. 8. (.5868)

Witkowski,
Rynek S3- (,58p5

i wniskowyiii z rezSiiizii rady 
I«dromin publirziirg»», jak również w armiach tureckiej i amerykańskiej. Wizy- 
katorye te, które noszą pod| is ASbespej na etykiecie zielłnćj, dzia ąją w sześć

|lub ośm godzin najdłużej. Fapter Albr»pejreii od lat 50 zalecany przez najzna- 
iltszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. Każdy arkusz papieru opa- 

Itrzouy jest nazwiskiem Ałbe.g#ey res. W Paryżu na przedmieściu bt. Denis No. 78 
i w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie KArstiŁBK RAQU1N z BALSA- 
iaŁDS AOPAHU, w Poznaniu w aptece Dra manile Witza. |b303j

NatbMdew 1 c*cioDk»Mi Lndrikł Wersbarha wPo«»nt»

(htczurz uczciwy, dob'ze 
lecony znajdzie zaraz umieszczeuie- 
Za nadesłaniem świadectw w ■ dp’sie 
pod B. C J-nowie, poste rest do»ić 
się o miejscu. (5

Młockarnią
parokonną wraz z mau 
kounym jnż uży waną ale jeszete 
sianie będącą, ma do sprzedania Do®)
stsi.

z obrotem p»so«i® 
z niauecem majm czi^ w dubry***

my
(5816)

mo-Bliższych stcz-głów dowiedzieć '’L ej 
żna u zarządu Uominit,luego w ffiJ* 
pod Wrześnią.

Świeże zielone kuchy r®e‘
PÍ0We (5667J.

Naumann Werner’
W ilheimowskajik_¿_

wierzchowa.

poleca

Klacz
gniada, 12 lat, 4 stopy 
mierząca, jest na

skarż-.
10 ca“ 

( 579j)mu Ceglelssleé0,

- rb'

von Homey er.

Sprzedaż z
¿éj_______

się duia 1« P^żdalcrw^»
z zarodowćj owczarni Banzin rozpoczn^

(5827)
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